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Ci, co tak  niebacznie rozpoczęli walkę re ­
lig ijną na W ęgrzech, nie myślą spocząć na 
zdobytych już  niezaszczytnych laarach. W tych  
dniach odbyła się narada w ęgierskich m in i­
strów, na której, jak donoszą dzienniki pe- 
szteńskie, uchwalono postawić na porządku 
dziennym  pierw szych posiedzeń sejmu nie za­
łatw ione jeszcze całkowicie projekty  o wolnem 
w ykonyw aniu religii. J a k  wiadomo, na w io­
snę, z ustaw y ukutej w tej spraw ie przazsejm , 
izba m agnatów  nie zatw ierdziła postanowie­
nia, odnoszącego się do bezwyznaniowości. 
W  ustaw ie o recapcyi żydów odrzuciła ta  
izba paragraf o przechodzeniu z chrześcijań­
stw a ua m ozaizm ; paragraf ten  wcielony być 
ma w ustawę o wolnem wykonyw aniu relig ii i 
tak  zm ieniony projekt o recepcyi żydów_ przed 
staw iony zostanie do sankcyi. Po projektach 
kościelne - politycznych przyjdzie pod obra­
dy projekt o sądownictwie kuryalnem  w 
spraw ach wyborczych, a następnie budżet na 
rok 1S9B. Sejm rozpoczyna swoje prace ‘27-go 
września.

O rgan katolicki Mayyar AU m podał w 
streszczeniu zapowiedziany okólnik episkopatu 
węgierskiego w kw estyi stosowania się do u- 
staw o ślubach cyw ilnych. P rasa liberalna 
po części za złej woli, po części z n ieznajo­
mości zasad, o k tóre chodzi, w okólniku tym  
dopatruje się „w ydania w ojny1*, podobnie, jak 
niedaw no z rów ną przesadą okólnik arcybisku­
pa Sam a-sy w ystawiała, jako  m am festacyę na 
korzyść ślubów cyw ilnych.

W edług zapowiedzi wymienionego dzien­
n ika  katolickiego, okólnik episkopatu zagrozi 
najcięższemi karam i koSeielnemi tym , k tórzy- 
by zaw arli ślub cyw ilny pomimo przeszkód 
kanonicznych, albo po zawarciu ślubu cyw ilne­
go nie w ystarali się o ślub kościelny. A zatem  
okólnik nie grozi żadnem i karam i tym , k tórzy  
zaw rą ślub cyw ilny w w arunkach dozwolonych, 
a następnie przyjm ą ślub kościelny. T ak więc 
zapowiedziany okólnik episkopatu nie w ydaje 
w ojny ślubom cyw ilnym , nie zaleca przeciwko 
nim czynnego, ani biernego oporu, lecz oznaj­
m ia wiernym , jak  pow inni się zachować w o- 
bee wchodzących w życie od 1 października 
ślubów cywilnych.

Ponieważ nowa ustaw a nie obejm uje tych 
w szystkich w arunków, od k tórych  spełnienia 
Kościół czyni zawisłym  ślub praw ow ity i po­
nieważ według tej ustaw y ślub cyw ilny m a 
być udzielany bez względu na w yznanie no­
wożeńców, Kościół zaś takiego m ałżeństw a (z 
m ałym i w yjątkam i, gdy możliwa jes t dyspen­
sa) nie uznaje, zatem  okólnik episkopatu za­
wiadamia, iż katolikowi, k tó ryby  bez dyspen­
sy połączył się ślubem cyw ilnym  z nieehrześci- 
janką, nie tylko nie będzie dany ślub kościel­
ny, lecz nadto ów nowożeniec będzie zagrożo­
ny  karam i kościelnemi.

Okólnik episkopatu nie zabrania bynaj­
mniej w iernym  zaw ierania ślubów cyw ilnych, 
lecz zaleca im, aby koniecznie zaw ierali śluby 
kościelne. A zatem  zapowiedziany okólnik e- 
piskopatu dom aga się tylko od w iernych,

aby nie poprzestawali na ślubie cyw ilnym , 
lecz zawierali k o śc ie ln y , i tylko w razie, 
gdyby tego nie uczynili, grozi im karam i ko­
ścielnemi.

Natom iast instrukeya superint.endentów e- 
wangelickich dobitnie podnosi, że ślub kościel­
ny może być udzielony narzeczonym  różnego, 
choćby niechrześcijańskiego w yznania, a dalej 
zaleca duchownym  pro test.nck im  dopełniania 
ceremonii pogrzebowej osób innego w yznania, 
k tórym by ich duchow ni odmówili pogrzebu ko­
ścielnego.

W nosząc z otrzym anych w ostatn ich  
czasach wiadomości , W łochy znajdują się 
w przededniu lozpoezęcia kroków wojennych 
przeciw Abbisyjiii. Urzędowa gazeta rzy m ­
ska Cornere nazyw a wojnę nieuniknioną i 
powiada, że rząd włoski nieustannie w ysy­
ła teraz do M assawy m ateryał wojenny. — 
W wojnie wezmą udział wojska głów nie ne- 
apolitańskie. Navigazione (Jenerale o trzy ­
m ała rozkaz przygotow ania kilku okrętów  
transportow ych, przeznaczonych do przewozu 
żołnierzy. — Druga gazeta Tribw.a rów nie nie 
ukryw a tej okoliczności, że sy tuacya sta j?  
się poważną. W edług  w zm iankow anej gaze­
ty  nie m ożna w ierzyć podstępnym  słowom 
Meuelika, k tóry  zs powiada u trzym anie poko­
ju, M enelik okazuje nastró j pokojowy tylko 
dlatego, aby uśpić czujność W łoch i o trzy­
mać zapasy wojenne, w ysłane na  jago im ię 
do Adenu, leoz zasekwestrow ane przoz A ngli­
ków. Gdy tylko czas pozwoli (a zatem  we 
wrześniu) Me elik w yruszy w pole przeciw  
W łochom. T ak  utrzym uje Tribuna, a w  obec 
ruchu, jaki isto tn ie ostatniem i czasy zapano­
wał we Włoszech, nie wierzyć jej trudno. J e ­
nerał B aratieri podąża do A fryki, »wojska w y­
ruszają tam że — wszystko zatem  każe p rz y ­
puszczać, że Wo wschodniej stronie lądu a fry ­
kańskiego przyjdzie znów do rozpraw y z bro­
n ią  w ręku.

przez trzech  ambasadorów w sprawie orm iań­
skiej. B em onstracya floty prawdopodobnie bę­
dzie wykonana. Otóż w ustatnich dn iarh  prasa 
rosyjska zaczęła swój rząd nawoływać do w zię­
cia w niej udziału, aby można było kontrolo­
wać Anglię i nie dopuścić jej do wyciągnięcia 
jak ichś w yłącznych korzvści.

Jn an e  słowa Salisbury’ego w izbie lo r­
dów o Turcyi i sułtanie skłoniły padiszacha 
do prośby zwróconej k >. F ran cy i i Rosyi, aby 
te m ocarstw a pow strzym ały A nglią od tak  
bardzo nieżyczliwej i lekceważącej postawy.
Lecz oba te  mocarstwa, lubo idą z A nglią w 
kw esiyi orm iańskiej tylko pozornie, odmówiły 
sułtanowi wszelkiego pośrednictwa, z czego w y­
nika, że angielska fiota będzie m ogła wykonać 
dem onstracyę wzdłuż tureckich wybrzeży. Ja - kousum cyą 
koż teraz w pobiiżu wyspy M ityleny pojawiły się ! — U  ’ 
trzy  angielskie wojenne okręty, z których je­
den jest wielkim  pancernikiem  „W ulkanem 11. 
Prawdopodobnie niebaw em  nadp łyną jeszcze 
inne okręt a. k tórych grom adzenie się pod Mi- 
tyleną, niedaleko D ardanelli, wskazuje, iż A n­
glia nie cofnie się przed zforsowaniem tej cie­
śniny i przed ustaw ieniem  swych pancerników  
przed sam ym  Stam bułem, przed Złotym  R o­
giem  i pałacem  padiszacha. W szystkie londyń­
skie dzienniki zgodnie przem ówiły za rozwi­
nięciem energicznej a k e y i, albowiem A nglia 
nie może dopuścić, aby  którekolw iek wschodnie 
państwo lekceważyło jej żądania. T aka postawa 
londyńskiego rządu przeraziła Fortę, zrozum ia­
ła  ona, że to nie są czcze pogróżki, więc co- 
rychlej w ysłała do Arm enii Sz&kira-baszę, jako 
nadzwyczajnego komisarza, z rozległem i pełno­
mocnictwami do rozpoczęcia reform. Ale mo­
carstw a już przedtem  oznajmiły, że nie chcą 
widzieć Szakira w Armenii, jako człowieka, 
k tó ry  źle się zapisał w pamięci Ormian. Zape­
w ne tedy A nglia nie pow strzym a zamierzonej 
dem onstracyi floty, lecz z tą  samą energią, 
k tó rą już  okazała, będzie się dom agała spełnie­
n ia w szystkich żądań, przedstawionych Porcie

Z targu zbożowego.
I.

Wiedeń ‘27 sierpnia.
W W iedniu, ja k  corocznie o tej porze, 

zebrali się wczoraj kupcy z różnych stron, a 
zwłaszcza z Niemiec i A ustryi na m iędzynaro­
dowy targ  zbożowy. J e,?t to dwudziesty trzeci 
z rzędu targ. W  daw niejszych latach zebrania 
te m iały dość w ielkie znaczenie. Na ta rg  przy­
jeżdżali kupcy z całej Europy, obroty sięgały 
300.100 centnarów  m etrycznych zboża, infor- 
maeye o stanie zbiorów były bardzo poważne 
i w yw ierały wpływ niem ały na urobienie cen. 
Od la t kilku ta rg  w iedeński u p a la  jednak, a 
dziś zasługuje tylko na uwagę z powodu — 
nia dość naw et pew nych — informacyi. L iczba 
interesantów , k tóra dawniej dochodziła do 5.000, 
w roku ubiegłym  zm alała do 1.552, a choć na 
wczoraj otworzonym targu  zebrało się ich w ię­
cej, bo około 2 000, jednak  absbyneneya zupeł­
na W ęgrów i stronienie od zw iązków z W ie­
dniem  komitentów galicyjskich bardzo osłabiają 
znaczenie ekonomiczne tego zebrania. W iedeń 
ma w tern interes, aby  tu  odbyw ały się targ i 
międzynarodowe, aby kilka tysięcy kupców 
zjeżdżało się co rok w miesiącu sierpniu i oży­
wiło już  samym pobytem  swoim ruch w m ie­
ście, dalej, co ważniejsza, aby dzięki licznym  
ofertom z prowinoyi ceny zboża trzym ały się 
nisko i aby kom isyoner wiedeński, pośrednik, 
m łynarz miał większe szanse zarobku. Zastępcy 
m iasta w itają tedy bardzo uprzejm ie gości zje­
żdżających na targ. U czynił to tego roku ko­
m isarz rządowy Friebeis, k tóry  w łaśnie podniósł 
tak ie  znaczenie targu  dla handlu wiedeńskiego 
dla approwizyonowania stolicy i dla „niezbyt 
żywego ruchu obcychu.

M- iej już uzasadnionem jest poparcie rz ą ­
du, którem  cieszy się targ m iędzynarodowy 
w W iedniu, Gdy szef sekcyjny z m inisterstw a 
handlu  baron WAigelsperg mówił, że ta rg  ten 
w ciągu 23 la t utrzym ał swe znaczenie jako 
znakom ity środek ożywienia stosunków m iędzy 

a prodońcy.- fUjp~ zapomniaj, wido­
cznie, że W ęgry w ostatnich latach zupełnie 
się odstrychnęły od targu, że G alicya słusznie 
całkiem  idzie za ich przykładem  i że Czechy 
oraz M orawia logiką wypadków zmuszone są 
nie obsyłaó w lakiej liczbie, jak dawniej, targu  
wiedeńskiego.

Cóż to bowiem za regulaeya stosunków 
m iędzy konsum entam i a p ro d u cen tam i, jeśli 
w roku 1894 n. p. sprzedano podczas ta rg u  nie 
całych ‘25.000 centnarów  zboża, a w r. b. i ta ­
ki naw et ruch się nie zapowiada (sądząc po 
wozorajszym pierw szym  dniu targu).

W iedeń m a banki, m agazyny, ma drogę 
wodną w ygodną (Dunaj), i pod tym  względem 
ubiegł inne m iasta daleko bardziej nadające 
się na w ielki ta rg  zbożowy. W^ęgrzy dość wcze­
śnie zrozumieli, że jeśli baw arski, lub pruski 
piwow ar zakupić chce jęczmień, to tak  samo 
przybyć może do Pesztu, jak  do W iednia. D la 
galicyjskich i bukow ińskich kupców nie je3t 
to jeszcze zdaje się jasnem. ! że w ysyłanie zbo­
ża do W iednia rów na się m arnow aniu kosztów 
transportu  i że zboże na eksport przeznaczone, 
albo do konsum cyi w Czechach, Tyrolu, Salc- 
burgu i t  d. (w krajach austryackich) iść mo­
że w prost do swego celu przeznaczenia.

MBS

Jeszczeby się zresztą zgodzić m ożna na 
w ysyłanie zboża do W iednia, o ile ono prze­
znaczone je s t dla konsum cyi krajów  austrya- 
ckich na południu od Dunaju położonych. Ga- 
licya jednak tych  krajów  nie zao p a tru je ; m ają 
one lepszą sposobność zaopatryw ania się na 
W ęgrzech. Śmiało rzec można, że każdy kom i­
ten t galicyjski, sprzedający swoje zboże w 
W iedniu, pracuje dla kieszeni ty lko pośredni­
ków, k tórzy  dyktu ją  mu ceny (nieraz bezw zglę­
dne, jak  sam się o tem  przed la ty  przekona­
łem wielekroć), a najlepszy galicyjski tow ar 
pod m arką uznaną „w ęgierskiej1*, „bau&ckiej** 
pszenicy, „m oraw skiego1* ży ta  i t. d. odprzeda­
ją pruskiem u handlarzowi N adto ci pośrednicy 
mieszają, sertu ją różne gatunk i i galicyjskiem u 
produktowi nie pozwalają zdobyć sobie s tan o ­
wiska należnego na targu.

Nie łudźm y się, że czasy się zm ienią na 
lepsze; owszem rolników  coraz sm utniejsze cze­
kają przejścia. Lądem  i morzem zasypywać nas 
będą swymi produktam i rolnicy azyatyccy, 
am erykańscy i afrykańscy, a kto wie, czy nie 
i australijscy. Ludność A ustro-W ęgier wzrasta. 
W ęgry powoli zm ieniają się w kraj przem ysło­
w y; nadw yżka ich produkcyi zboża nad kon- 
sumcyę m aleje z roku na rok, a tem  samem 
m aleje i odporność rolników przeciw  trak ta tom  
handlow ym , otw ierającym  na oścież granice 
państw a dowozowi z R um unii i R osyi, Stanów 
Zjednoczonych północnej A m eryki i A rgentyny. 
K raj nasz, k tó ry  w tak  szybkiem  tem pie jak  
W ęgry  nie może oderwać ludności swej od 
coraz niewdzięczniejszego gospodarstwa rolnego 
i wychować jej na kupiecką i przemysłową, na 
najsroższe narażony jest ciosy. Pow tarzam : nie 
łudźm y się, że się czasy zm ienią na  lepsze. 
Można i trzeba ratow ać rolników  wszelkimi 
środkam i możliwymi, tanim  kredytem , pożycz­
kam i na  m elioracye, taryfow ą polityką, inten- 
sywnem  gospodarstwem. Ale to wszystko nie 
w ystarczy; G alicya musi korzystać ze swego 
położenia geograficznego i na swej zachodniej 
gran icy  stworzyć potężne ognisko handlu zbo­
żowego.

Gała produkeya zboża południowych i po­
łudniowo-zachodnich krajów  R osyi m ogłaby iść, 
(o ile przeznaczona je s t na ekspoit do Niemiec) 
przez Galicyę. Koleje galicyjskie m ogłyby m i­
liony rocznie zarabiać na transporcie—to rzecz 
państwa. Tysiące ajentów, pośredników, kupców, 
znalcśćby mogły zajęcie, — to rzecz pryw atnej 
zapobiegliwości. K raj nasz m ógłby się pokryć
gi.0431A£ ĆlrÓg wr»rlnyrłVi TTiwnpwn 1 * 1 -I TIT”-,'
sły, od W isły  do O dry — t  > rzecz in ieyaty  wy 
krajowej i rządu.

Zboże rosyjskie tam  się zatrzym a, gdzie 
znajdzie m agazyny na pomieszczenie, gdzie 
znajdzie kupców, m ogących dać zaliczki, gdzie 
znajdzie bank i lom bardujące towar. W szak dziś 
idzie aż do Pesztu, co przed k ilku  jeszcze laty  
uw ażałby by ł każdy za niedorzeczność; wszak 
od ty lu  la t idzie do W iednia. Dlaczego nie 
m iałoby iść do Krakowa, a z K rakow a do My­
słowic ? F a k t ,  że W iedeń, leżący o 60 m il od 
pierw szych miejscowości pruskich, m ogących 
zboże sprowadzać z G slicyi, je s t chyba najle­
pszym dowodem, że nasze produkta rolnicze 
odbywają na W iedeń daleką i niepotrzebną drogę.

W ielki bank  rolniczy dla Galicy i staje się 
z każdym  dniem coraz potrzebniejszy, a zada­
niem  tego banku byłoby nie tylko w spieranie 
produkcyi rolniczej, ale i tw orzenie sam odziel­
nego handlu  zbożowego, ktorego dziś n ie ma­
my, a którego b rak  dotkliw ie odbija się na  ce­
nach naszych produktów  w kraju . K raków  
z n a tu ry  jest przeznaczony na jedno z p ierw ­
szych m iast handlow ych w Europie. Cóż na tu ­
ralniejszego, jak eksport z B essarabii, Podola,

W ołynia i U krainy przez G alicyę? Dziś rolnicy 
w państwie rosyjskiem  n ie bardzo jeszcze cier­
pią od wzajemnej konkurencyi. Ale co będzie 
za la t k ilka ? Rząd tam tejszy usiln ie popiera 
rolnictw o; od czasu ostatniego głodu zaprow a­
dza wszędzie melioracye, udziela wysokich po­
życzek. Kolej syberyjska gotuje nową a s tra ­
szną Rosyi europejskiej konkurencyę. Południo­
we n iziny Syberyi będą m ogły zasypać produ­
ktem  swym całą Rosyę. N ie dość tego. Jako 
o planie aw anturniczym , m ówią dziś o zapro­
jektow anej w -Stanach Zjednoczonych kolei, 
k tóra połączyłaby Syberyę i A m erykę tunelem, 
8 — 10 mil- długim, pod cieśniną B eringa. Dziś 
ten  projekt w ygląda rzeczywiście na utopią — 
nie dlatego, że tak i tunel podmorski je s t n ie­
możliwy, ale że niepodobna na razie przepro­
wadzić kolei od W ładywostoku aż do ostatnie­
go krańca półwyspu Czukczów, pod CG-tym 
stopniem  prółnocnej szerokości. Jed n ak  w obec 
ciągłych postępów techniki, trudno o jakim ś 
planie tego rodzaju powiedzieć, że jest niew y­
konalnym . A m erykanie mogą wybudować kolej 
od San Francisco aż do w ybrreża Alaszki, Ro- 
sya od W ładyw o toku aż do wybrzeża C zu­
kczów, tunel można w yżłobić pod cieśniną Be­
rin g a —i Kanada, S tany  Zjednoczone, cała Ame­
ry k a  przez syberyjską kolej połączone zostaną 
z Europą. Myśl ta  je s t tak  wielka, że przedsię­
biorcze um ysły nie zapomną o niej.

Bądź co bądź, sama już  kolej Syberyjska, 
k tóra w roku 1901 ma być ukończona, nadzw y­
czaj zbliży S tany Z jednoczone, M eksyk i K a­
nadę do E uropy, — otw orzy bowiem tym  k ra ­
jom  dru ją w ielką drogę handlową, k tóra z pew­
nością sprawi to, że zachód A m eryki północnej 
za la t kilkanaście zaroi się od farm erów, kolo­
nistów  i przemysłowców.

Skutk i stąd dla rolnictw a europejskiego, 
k tóre pocieszało się już, że S tany Zjednoczone 
ustępują z pierwszego planu w eksporcie zbo­
żowym, bardzo są łatw e do przewidzenia.

W obec coraz groźniejszej konkurencyi ten 
tylko kraj będzie m ógł bronić się od upadku 
swej produkcyi rolniczej, k tóry  w handlu św ia­
towym  zaw aży jako  wielki ta rg  N iedorzecz­
ność, że B erlin  i W iedeń, L ondyn i H am burg  
większe m ają znaczenie w tw orzeniu się cen 
zboża, niż A m eryka, Rosya, Indye i k ra je  bał­
kańskie, zniknąć musi. K raje, k tóre żyją zbo­
żem dowożonem , dyk tu ją  ceny i to ceny n ie­
na tu ra lne , w żadnym  niestojące stosunku ani 
do isto tnych potrzeb tych  krajów , ani do obfi­
tości dn-OTozn. Moca one to czynić i edenie (tlą­
cego , że posiadają ruchliw e insty tucye kap ita­
listyczne, i dlatego jeszcze, że istnieje form al­
ny  spisek : um owy jaw ne i ciche spekulantów  
międzynarodowych.

Galicya, k tó ra  nie m a przem ysłu i tak  
szybko w ytw orzyć go nie m oże, ja k  W ęgry, 
w szystkie pow inna w ytężyć siły, aby  produkt 
swój w łasny — i obcy, k tó ry  ściągnąć może 
na swoje ta rg i,—sam a podaw ała zachodnio-euro­
pejskim  konsum entom ; aby jednern słowem, 
stała  się czynnikiem  równow ażnym  z innym i 
w zapasach m iędzy producentam i a  konsum en­
tami. Nie wiele ma kraj nasz na w y w ó z, a 
gdyby m ieszkańcy jsgo łepiej się ż y w ili , nie 
m iałby nic do wywożenia ze swoich produktów  
rolniczych. Być m oże1 iż wzmoże się dobrobyt 
naszej lu d n o śc i, a w tedy zm ienią się tak  sto­
sunki handlowe, że eksport własnego zboża zu­
pełnie ustanie. N ie zmieni się jednak  sytuacya 
geograficzna kraju, k tó ra nakazuje nam  co rych­
lej stw orzyć i z pożytkiem  wielkim  utrzym y­
wać własny ta rg  zbożowy. A lfą i omegą po­
lityk i naszych rolników  pow inien być ta rg  
w Krakowie, m agazyny, B ank rolniczy i drogi 
wodne.

Etnograficzna wystawa
w  1‘ r  a  d  z  e .

Po niedawnej, powszechnej w ystawie na­
rodowej w Pradze, k tóra była niejako podsu­
mowaniem  m ateryalnego dobrobytu Czechów, 
w ystąpili oni w tym  roku powtórnie w szranki 
wystawowe, dając niejako swój portre t zewnę­
trzn y  i duchow y w święcącej obecnie w ielkie 
tryum fy  „Etnograficznej wystawie** w Pradze. 
Przygotow ano ją  z w ielką energią i z w ielką 
skrzętnośoią, rok  przedtem  po prowincyi wszę­
dzie urządzano w ystaw ki powiatowe, z których 
delegaci kom itetu zbierali wszystko co najcie­
kawsze na obecną w ystaw ę w stolicy Czech. 
Um iano też zareklam ować zręcznie to p rzedsię­
wzięcie, k tóre już przed paru tygodniam i święciło 
fak t sprzedania milionowego biletu  wstępu.

Na w ystaw ie t e j , jak się rz e k ło , jest 
wszystko, co posłużyć może do charak terystyk i 
narodu czeskiego, prócz — cze*Jriej niew dzię­
czności, k tó ra za niezw ykłe synipatye nasze dla 
krajow ej w ystaw y czeskiej, podczas naszej w y­
staw y odpłaciła się niejednym  zjadliwym  pa­
szkwilem  w łam ach Narodmch listów i pokre­
w nych im  organów. My nie chcem y im w ypła­
cać się rów ną monetą, wolim y w ich „w ysta­
wie etnograficznej** wyszukiwać dobre strony 
i zapom inając na chwilę o tak  w rogich nam 
tendencyaeh rozm aitych powołanych i niepowo­
łanych reprezentantów  narodu czeskiego, po­
w tórzyć pochw ałę ks. Jan a  Badeniego, k tóry  
pisząc w Przeglądzie powszechnym o owej w ysta­
wie, powiada, iż, aby poznać czem są Cze­
chy, Szląsk austryack i, Morawy, Słowaczyzna, 
życie, zwyczaje, daw na i nowa kultura, „dziś — 
natu raln ie  do pewnego stopnia i w pew nym  zakre­
sie — w ystarczy pojechać na wystaw ę p rask ą1*.

J a k  się w yraził w ym ieniony już  przez nas 
autor: m alarz, co się skarży na  jednostajnośó,

szarość dzisiejszych naszych strojów, niech tu  
przyjedzie, niecn się rozpatrzy  w ty ch  setkach 
i tysiącach fotografij, przedstaw iających zw y­
czajne i świąteczne ubiory każdego z  osobna 
z czeskich, a o wiele więcej morawskich, sło ­
wackich powiatów; niech samym tym  strojom 
się przypatrzy, rozwieszonym na szeregach i 
szeregach manekinów. Orgie barw  najróżnoro­
dniejszych, we w szystkich kom binacyach ze 
sobą pom ieszanych; orgie krojów, kształtów, 
balonowatych, księżycowatych, zm ieniających 
postać ludzką to  niby w długą marchew, to 
w poważnego buraka, to w okrągłego kartofla. 
Same przenajdziwniejsze czapki, kapelusze, a 
cóż dopiero kobiece nakrycia  głowy; same b u ­
ty, buciki, sandały, pantofle, m ogłyby za trzy ­
mać przy sobie długie chwile i filozofa i este­
ty k a  i h istoryka i szewca i najzwyklejszego 
śm iertelnika. A obok manekinów, tu, tam, ży­
wa, żyw iuteńka kobieta, dziewczyna, w oryg i­
nalnym  swym  stroju skalickim , czy bzmskim, 
topolńskim  ozy ruzyńskim , siedzi przy kro­
snach, rękę w m iniaturow e nożyczki uzbroiła 
i pokazuje naocznie, ile to pracy i cierpliwości 
kosztowały te  modre żupany, czerwone lajbiki. 
zielone kabaty, pstre „fertuohy**, m alutkie cze 
pęczki, poważne czepki, piram idowe czepce.

Mniej oryginalnie od strojów, przedsta­
wiają się z razu mieszkania. Można się im  przyj­
rzeć w Ndr odo pi sny m pałacu ; przyjrzeć się mo­
żna w najdrobniejszych szczegółach, jak w y­
glądała mieszczańska św ietlica w początkach 
bieżącego w ie k u ; jak w ygląda wnętrze dzisiej­
szej czeskiej chałupy z świętym i obrazami na 
ścianach, z sąsiadującem i z obrazami nieodzo- 
wnemi skrzypcam i, naw et z dzieckiem w ko­
lebce, z narodowem i kołaczami na misie. Ale 
tu  otoczenie, gw ar zwiedzających, złudzenie 
psują. W szedłszy do odległej o kilkadziesiąt 
kroków, osobno zbudowanej wioski wołoskiej, 
potem do zbiorowej wioski słowiańskiej, m am y 
wrażenie, że gdzieś cała P raga, pragska w y­

stawa, za górami, za lask m i; że nagle cudo­
wna czarodziejka dotknięciem  swej różczki 
przeniosła nas do cichej hanackiej chałupy, to 
do ubogiej słowackiej gospody, to znów do 
skrom nego morawskiego kościółka.

Spokojnie tu  w tych sielskich zagrodach, 
zw iedzających niew ielu; za to gospodarują swo­
bodnie, jak  w prawdziwej opawskiej, orawskiej, 
wołoskiej zagrodzie, kury, kaczki, króliki. W  je ­
dnej chacie kaw ał cbleba na  łoźku leży , może 
gospodarz, może parobek, może dziewka służą­
ca, p ;zed wyjściem  na pracę, do kościoła, tu  
go rzucili w pośpiechu. Pod ław ką trzew iki za­
kurzone, na  drągu bielizna się suszy. "W innej 
chacie na  stole księga stara, goekiem i czcion­
kam i drukow ana; przed chw ilą widać dopiero 
cała rodzina słuchała w poboźnem skupieniu 
rozw artego jeszcze rozdziału : O pokuśenich svóta 
a tela. Za gospodarskiem  obejściem, nad rowem 
wodą napełnionym  suszy się płótno. G dziein­
dziej kobieta nad stołem  pochylona mozolnie 
m aluje pi. a n k i; dwie kury, syte do zbytku, od­
poczywają i ciekawie przypatrują się robocie. 
Trochę datej hanacka chałupa, gumno, s todo ła; 
realizm  posunięty do tego stopnia, że i koń­
skich pozostałości nie brakuje. I  błoto w środku 
wioski, i staw ek bardzo realny, bardzo realnie 
pachnący.

R ów nie realny wiejski kościółek, tak  re- 
alny, z tak ą  wiernością — m iałoby się ochotę 
pow iedzieć: m ałpią — w najdrobniejszych szcze­
gółach skopiowany, że w pierw szej chw ili aż 
niemiło. N ie zapomniano naw et o zawieszonych 
z boku o łtarza dwó'"h biretach całą p łatą  pro­
chu obsiad łych ; o spoczywającym w ygodnie za 
ołtarzem  organiścinym  kape luszu ; m e zapo­
m niano zm ienić kościelnych schodów w jeden 
szereg dziur, szczerb i spaczeń. W  starej szkole 
osobne ław ki dla dzieci, k tó re  dopiero z ta je ­
m nicam i alfabetu się zaznajam iają; osobne dla 
tych, co posiadają sztukę sylabizow ania; osta­
tn ie  przeznaczone dla najw ykształceńszych, u ­

m iejących czy tao z każdej książki, nakreślić 
piórem  na papierze każdy  posłyszany wyraz. 
Obok straszna „ośla ław a“. Na profesorskiej 
katedrze teoretyczne i arc.ypraktyczne znaki 
nauczycielskiego zawodu i w ładzy: pióra, ka ła­
marz, szkolny katalog, skrzypce, rózga. N atu­
ralnie, jak  w porządnej wsi być powinno, tak  
też i w tej wystawowej niedaleko od kościoła, 
szkoły, huczy m łyn, w kuźni walą m łoty, stary  
dziad jałm użny się doprasza i porusza litościw e 
serca g rą  na instrum encie, ktorego n ieste ty  na­
zwać nie podobna, o którym  — co gorsza — nie 
podobna naw et zdobyć się na sąd, czy jakkol­
w iek znośne, czy zupełnie nieznośne dźwięki 
wydaje. Zagłuszają je  skrzypce, trąby, bębny, 
odzywające się z tej, z tam tej, z trzeciej re- 
stau racy i; zagłuszają je  niemiłosierne k rzyk i 
kilku wyrostków, pędzących co tchu do budy, 
w której n ibyto  przej’ezdny tea tr m aryonetek 
się roztasował i wiejskim i konceptam i „D oktora 
Fausta** pobudza do homerycznego śm iechu li­
cznie zgromadzoną publiczność. S łuchacze nie 
w ybredzają ; na szczęście ala, przedsiębiorców, 
na pociechę dla siebie, nie m ają w iększych w y­
m agań od zwyczajnej wiejskiej publiczności.

Ju ż  ze strojów, z m ieszkań m ożna do pe­
wnego stopnia odcyfrowac, na  pół dowiedzieć 
się, na pół domyśleć: jak ie  zw yczaje i obyczaje 
ludzi, co tak  się u b iera ją , tak  mieszkają, uczę­
szczają do takich szkół, w tak ich  gospodach 
szukają rozrywki, w tak ich  kościołach się m o­
dlą. Bliżej, naoczniej niejako, jeżeli nie głębiej 
zapoznają nas z tym i zwyczajami i obyczajami 
rozrzucone tu, tam , oryginalne grupy o ryg i­
nalnie ustaw ionych figur naturalnej wielkości, 
przedstawiające ile m ożna najw ierniej to mo­
raw skie zapusty, to ciekawą, o wiele ciekaw ­
szą, barwniejszą od naszego „Zwierzynieckiego 
konika11 do ostatn ich  czasów na Słowaczyźnie 
morawskiej prak tykow aną zabawę ludową, zna­
ną pod nazw ą „Królewskiej ja z d y “; to do za­
ślubin, do oświadczyn, do św iąt w ielkanocnych,

do Bożego Narodzenia przyw iązane tradycyjne 
obrzędy.

N iem niej w spaniale przedstaw ia się od­
dział, zw any „S tarą Pragą**, a choó to w łaści­
wie rzecz ku rozryw ce i zaciekaw ieniu wznie­
siona, ks. Badeni nie w aha się napisać, że chyba 
u ltra-dekadent, chyba u ltra-ultra-niem iecki szo­
w in ista  odważy się rzucić na  n ią  szyderczem, 
lekceważącem słowem.

Oczywiście n ie  cała S tara P raga  z końca 
X V I-go w ieku na praskiej w ystaw ie z końca 
X IX -g o  w ieku cudem się zjaw iła , ale jakby  
dla nab ran ia  sm aku , niew ielki jej kaw ałek : 
daw ny „Owocowy ta rg 11, gdzie niegdyś, przed 
w iekam i, w rzało życie, gdzie dopełniło się n ie­
jedno ważne i ciekawe zdarzenie w dziejach 
Czech i ich stolicy. W szystkie rozm iary i p ła­
cy i odrębnych domów, napisy, ozdoby odtwo­
rzone najskrupulatniej, wedle daw nych planów, 
obrazów, zapisków. Na tym  domu, jak  dziś tak  
n ie g d y ś , królował obraz M atki Boskiej ; na 
tam tym  stała figura św. F ra n c isz k a ; na  tym  
znów Adam i E w a spoglądali tym  samym, za­
ciekawionym  w zrokiem  na prześliczne jabłko. 
W  domu „pod ra jem 1* nw agę zw raca apteka 
z X V I-go w ieku z nienżyw anem i dziś przy­
rządam i i ingredeneyam i. Ciekawy dom „pod 
czarnym  konik iem 0, — ciekawy „pod białym  
lwem**, „pod czarnym  barankiem**, „pod czarną 
różą“, „pod bażantem**; ciekaw e w szystkie z 
kolei, a jest ich aż 27, nie w liczając w to ro­
zebranego w  rzeczywistości z początkiem  bie­
żącego w ie k u , bardzo starożytnego kośoiółka 
św. L inharta .

Stosunkowo niew ielki udział w w ystawie 
wzięła sama stolica Czech.

P raga — jak  na stuwieżową P rag ę  — 
w ystąpiła stosunkowo skromnie. Prawda 1 — 
odpowiada na to ksiądz Badeni — czyż m iała 
przenieść n a  wystaw ę wszystkie swe muzea, 
starożytne budowy, kościoły, g a le ry e ; ozy ogło­
sić ; „Placem  wystawy jest miasto Praga z,



2

I-szy wiec XX. katechetów
w  Krakowie.

Po pauzie dziesięeio-minufcowej, zarządzo­
nej po w ykładzie ks. S tanisława Puszeta o pla­
nie nauki re lig ii w gim nazyum  niższem, o tw ar­
to na  nowo posiedzenie.

Ks. biskup Likowski przesłał wiecowi 
serdeczne pozdrowienie i życzenie pow odzenia; 
zgrom adzenie przyjęło tę  wiadomość oklaska­
mi i uchwaliło wysłać telegram  dziękczynny

Z kolei referow ał ks. dr. D rozd na  te m a t: 
„Gzy i o ile pożądaną je s t zm iana planu na- 
ki religii w gim nazyum  wyższem ?“ R eferen t 
zakończył swój wywód wnioskam i : 1) o zm ia­
nę, a raczej gruntow ne przerobienie podręczni­
ków na wyższe gim nazyum  tak , iżby w książ­
kach szkolnych znajdowało się ty lko to, co 
koniecznie potrzebne, m ateryał by ł przystę­
pnie opracowany, a nauka, ile możności, na 
szkołę się o g ran icza ła ; 2) starać się usilnie
0 rew indykacyę trzeciej godziny na  naukę re­
lig ii w klasie V III, k tó rą  odstąpiono na ko­
rzyść m atem atyki. R eferen t oświadcza się za 
takim  system em  nauki re lig ii, aby  w ykład jej 
uw zględnił wszystkie m ożliw e zarzuty, uprze­
dził je , zbił, a przecież o n ich  nie wspomniał. 
Takie traktow anie n au k i re lig ii w gim nazyum  
wyższem — zdaniem  prelegenta — więcej przy­
niesie korzyści, n iż wprowadzenie apologetyki 
kosztem  innych  gałęzi nauki, n iż w prow adze­
nie nowego planu, k tó ry  bądź co bądź m usiał­
b y  być ty lko próbą.

Ks. dr. P echnik  referow ał o potrzebie 
w prow adzenia apologetyki w  kl. V III.

W iec u c h w a lił: Co do gim nazyum  n iż ­
szego : 1) N aukę relig ii należy rozpocząć od 
nauki katechizm u i m a ona trw ać dw a lata. 
2) N auka h istoryi biblijnej nowego i starego 
Z akonu m a trw ać 1 l/a roku, a nauka litu rg ik i 
pół roku Co do gim nazyum  wyższego : Pozo­
staw ić dotychczasowy plan nauki re lig ii bez 
zm iany (3 godziny w  V III  klasie).

Po południu otw arto drugie posiedzenie, 
na  k tórem  ks. dr. J a n  Ślósarz ze Lw ow a mó­
w ił o planie nauk i relig ii w  szko łach , realnych. 
W  rozpraw ie w zięli u d z ia ł: ks. dr. Świderski, 
ks. Jeż, ks. E iselt, ks. dr. Bukowski, ks. dr. 
W ądolny, ks. dr. Caputa, ks. Gradowski, ks. 
W ołcz i ks. dr. K arakulski. W iec uchw alił 
w nioski referenta, m ianowicie, ażeby w szko­
łach realnych trzym ano się tego samego planu 
nauki, co w g im n azy ach ; uchw alono też doma­
gać się pom nożenia godzin dla re lig ii w szko­
łach realnych dla k lasy  I, V i V II.

N astępnie referow ał ks. M ateusz Jeż  z K ra­
kowa o w spółdziałaniu katechety  w celu u trzy ­
m ania karności w szkołach średnich. W  roz­
praw ie nad tym  przedm iotem  ks. dr. Glołba 
zw rócił uw agę na uczęszczanie do teatru , gdzie 
się m łodzież p3uje, a zatem  i karność się osła­
bia. Zw raca też uw agę na lek turę młodzieży i 
wskazuje potrzebę dla niej pism a peryodyczne- 
go. Ks. dr. B ukow ski dom agał się pomnożenia 
liczby spowiedzi, ks. E ise lt prosił, iżby wiec 
wypowiedział gorące życzenie, aby rodzice i 
nauczyciele nie w yrażali się lekceważąco o re ­
lig ii i katechetach, a sami dobrym  przykładem  
przyśw iecali młodzieży, przystępując z n ią r a ­
zem do śś. Sakram entów. Z abierali głos ks. dr. 
Raw ski, ks. dr. K arakulsk i i ks. referen t Jeż. 
Uchwalono, aby istniejące przepisy co do uczę­
szczania młodzieży do tea tru  by ły  ściśle zacho­
w yw ane ; uchwalono też wniosek ks. E iselta  i
lvc>. J lo. ii oL o
gólne stanowisko i głos w  kw estyach karności.

W  drugim  dniu obrad ks. T rznadel w ypo­
w iedział refera t o kom isyach egzam inacyjnych 
dla kandydatów  na katechetów  szkół średnich
1 o ustanow ieniu osobnych inspektorów  ducho­
w nych dla tych szkół. W  rozpraw ie zabierali 
g ło s : ks. dr. R ychlik , ks. Gradowski, ks. Szcze­
paniak, ks. dr. Swiderski, ks. dr. K arakulski, 
ks. dr. Caputa, ks. dr. Drozd, ks. dr. W ądolny, 
ks. dr. Puszet, ks. Dąbrowski.

Uchwalono w niosek re feren ta , co do ko- 
m isyi egzam inacyjnych, oraz codo  w prow adze­
n ia w życie duchow nych inspektorów  dyece- 
zyalnych, k tórzy by interw eniow ali w  nauce re ­
lig ii i przy egzaminach. N atom iast upadł w nio­
sek ks. dra Świderskiego, o zaprowadzenie in ­
spektora duchownego przy R adzie szkolnej k ra ­
jowej. W nioski ks. dra W ądolnego o kateche­
zach pisem nych przy eg zam inach , przekazano 
kom isyom  dyecezyalnym .

P iękny  refera t wypowiedział następnie ks. 
Józef Błonarowicz z K rakow a o p rak tykach  re ­
lig ijnych  w szkołach średnich, zalecając rozw i­
nięcie ich i podniesienie. Znakom ite w tej m ie­
rze środki i sposoby podaw ali w czasie d y sk u - 
s y i : ks. Cetnarski, ks. dr. Bukowski, ks. E iselt, 
ks. dr. Jeż, ks. dr. Pechnik, ks. Wołcz, ksiądz

przedm ieściam i i przyległościam i ?“ K to  cieką 
wy, n ie  m a tak  daleko do nowego, w spaniałe­
go muzeum ; do ratusza, hradczyńskiego zamku, 
k a ted ry ...;  na w ystaw ie zaś zebrano tylko pew ­
ne najciekaw sze okazy.

Za to bardzo ciekawą odpowiedź daje w y­
staw a na py tan ie : Co Czech — Słowianin p i­
sze, co czyta ? T u stosy starych  ksiąg, m odli­
tew ników , kancyonałów , daw nych poezyj i n a ­
iw nych  naiw nem i rysunkam i ilustrow anych po­
wieści pokazują, co w daw nych wiekach, co 
przed la ty  kilkudziesięciu głów nie pisał i czy- 
rał. Obok wspaniałe, długim  szeregiem  ciągną­
ce się szafy, w ystaw ione przez dzisiejszych 
r.łównych czeskich księgarzy i nakładców , uczą 
znowu, co dziś na tern polu się robi Zazdrość 
rzecz niepiękna, bronić przeciw  niej się trzeba ; 
ale jak  obronić się od uczucia zazdrości wobec 
ty ch  szaf, przepełnionych setkam i i setkam i 
w ydaw nictw  tak  gustow nych, opraw nych tak  
w ytw ornie, illustrow anych tak  bogato, że nam  
naw et o czemś podobnem nie m a rz y ć ! R uchli­
w y i bogaty  J . Otto, którego nakładem  nieje­
den z polskich naszych poetów ukazał się w 
p  w abnej czeskie j szacie, ponakry w ał ściany obra­
zami, przeznaczonem i na prem ia dla prenum e­
ratorów  Złotej Pragi, a dla większej jeszcze re ­
klam y drukuje na wystawie, w oczach tłum nie 
przyglądających się widzów, swe reklam y, k a ­
talogi, w ystaw ow e spraw ozdania. W ażniejsze 
od tych  reklam ow ych obrazów, m aszyn i kom- 
paturek , poważne rozm iaram i i treścią, wokoło 
ścian biegnące tablice, n a  k tó rych  wystawiono 
naocznie i fa rbą dla oka i fa n ta z ji ,  i atram en­
tem  dla oka i rozumu, jak  stopniowo, a n ie­
ustannie rozw ijało się czeskie piśm iennictwo.

A  w ogóle najciekawszem i są te  z n ie­
słychaną pracą wygotowane, zdobiące ściany 
w szystkich głów niejszych pawilonów, s ta ty s ty ­
czne mapy, tablice. Jak i, dajm y na to, c ieka­
w y obraz odsłaniają, spisy i m apy czeskiego 
Sokoła, k tó ry  w sam ych Czechach ma 25.000 
członków, na Morawii i Szląsku 6.000, w Wie-

Szczepaniuk, ks. Józefowicz, ks. dr. K arakulski. 
Uchwalono w nioski co do pom nożenia spo­
wiedzi, — urządzania uroczystych nabożeństw, 
oraz aby młodzież należała do stowarzyszeń re ­
ligijnych.

Dalej ks. dr. G alan t przedłożył refera t o 
przyw róceniu eezam inu z nauki religii przy 
egzam inie dojrzałości. P ostu la t ten  uchwalono, 
a n a  wniosek ks. d ra  W ądolnego m ateryał re ­
lig ijny  egzam inu dojrzałości m a być określo­
ny  przez instrukcyę szkolną. Uchwaliło też ze­
branie wnioski refera tu  , przedłożonego przez 
ks dra Świderskiego z K rakow a, co do zapro­
wadzenia nauki re lig ii w wyższych szkołach 
przemysłowych.

Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się 
ważnym referatem  ks. W alentego Gadowskie- 
go z Tarnow a o- sem inaryach nauczycielskich, 
a w zw iązku z tą  spraw ą przedstaw ił swój r e ­
ferat ks. Jó ze f B ielenin  z K rakow a o działaniu 
katechetów  przeciw  zgubnym  wpływom, w kra- 
dającym  się do tych  sem inaryów. Na wniosek 
ks. Gadowskiego wiec u c h w a lił: 1) w yrazić ży­
czenie, aby R ada szkolna krajow a przy m iano­
w aniu dyrektorów  uw zględniała przedewszyst- 
kiem  prak tyku jących  katolików  i aby zachę­
cała grono nauczycieli do b rania udziału w re- 
kolekcyach i p rak tykach  re lig ijn y ch ; 2) w zbro­
nić sem inarzystom  pożyczania książek po za 
szkolną b ib lio tek ą ; 3) w zbronić uczęszczania
do te a t r u ; 4) zwiedzać m ieszkania uczniów i
badać je  pod względem  m oralnym  i san ita r­
nym  ; 5) dom agać się pomnożenia godzin re li­
g ii w sem inaryach nauczycielskich męskich i 
żeń sk ich ; fi) domagać się zdaw ania religii przy 
egzam inie do jrzałości; 7) wprowadzić osobny 
egzam in dla kandydatów , pragnących uzyskać 
kwalifikacye do nauki religii. Na wniosek zaś 
ks. kan. B ielenina, k tó ry  przedłożył nader tra ­
fne uw agi co do sem inaryów, uchwalono, aby 
młodzież w sem inaryach 5 razy  do roku przy­
stępowała do św. Sakram entów ; 2) aby  ucznio­
w ie brali udział w Mszy św. porannej przez 
miesiące maj, czerwiec' i w rzesień ; dotykał też 
mówca spraw y czyteln i dla m łodzieży w semi­
naryach. Ks. dr. B ukow ski postaw ił przyjęty 
przez wiec wniosek, dom agający s i ę , aby za­
prowadzono in tern a ty  dla sem inarzystek.

D rugi refera t na  tern posiedzeniu przed­
łożył ks. W . W ołcz ze Lwowa, o podręczni­
kach dla nauki re lig ii w  sem inaryach nauczy­
cielskich. W iec u c h w a lił: 1) uznając potrzebę 
zaprowadzenia now ych podręczników, należy 
dążyć do tego, aby kom isya ogłaszała konkur- 
sa, podając szczegółowy plan ty c h ż e ; 2) wiec 
w yraża życzenie, aby  kom isya w porozumieniu 
z R adą szk o ln ą , w yznaczała premie za naj­
lepsze prace z funduszów przez Sejm w yzna­
czonych.

O statn i (29 b. m ) dzień obrad poświę­
cony b y ł przew ażnie szkołom ludowym  m iej­
skim  i w iejskim  pod względem religijno-m oral­
nego wychowania, a re fera ty  w tej mierze w y­
powiedzieli ks. Melchior K ądzioła, ks. J a n  S ta­
chowicz i ks. Jó ze f W aligóra. Pierw szy mówił 
ks. K ądzioła z K rakow a o szkołach ludowych 
m iejskich, podnosząc brak  w nich religijno- 
m oralnego wychowania. W ykazał szkodliwość 
szkół m ięszanych pod względem  re lig ijn y m ; 
już Bebe! powiedział, że szkoły sym ulta .ne 
najdzielniej pom agają jego  stronn ic tw u; n ie­
m niej podniósł zły wpływ nauczycieli innego 
w yznania na  dzieci katolickie. N iektórzy nau­
czyciele żydzi niechętnie zezwalają na prakt.y-
l»i »» o II ’ J r> ooi Iraf nlinlrioht "NTn rjH JJU>“
wyższych tw ierdzeń przytacza mówca szczegó­
łowe przykłady. W skazuje dalej, jak ie  trudno­
ści w ew nętrzne pod względem relig ijnym  przed­
staw ia m ięszana szkoła, jak mało godzin w y­
znaczono w szkołach ludowych na naukę re li­
g ii ; przypada na n ią rocznie 60 godzin. 
W zm ianki o innych  referatach odkładam y do 
jutra.

Kronika poznańska.
Poznań 26 sierpnia.

Poznań poczyna się znów ożywiać powoli 
po letargu  letnim . D ziatw a szkolna płci obojej 
powróciła ju ż  po kilkotj^godniowych w akacyach 
do p racy ; pow racają też coraz liczniej z wille- 
g ia tu ry  osobistości, nadające ton tutejszemu ży­
ciu. T eatr poznański dotarł obecnie w letniej 
swej włóczędze do m iast zachodnio-pruskich, 
gdzie wielkiem  cieszy się powodzeniem. Sezon 
w Poznaniu poczyna się około połowy września. 
Na sezon ten  przygotow ała już dyrekeya cały 
szereg oryginalnych i tłum aczonych nowości, 
a m ianowicie: „Łotrzycę" Zalewskiego, „Ciepłą 
wdówkę" Bałuckiego, „Tow arzysza pancernego14 
W ołowskiego, „Madame Sans-Gćne" Sardou, i 
wiele innych.

dniu 800, w Am eryce 4.600 cz łonków ! A m a­
py, spisy, księgi zajm ujące osobny, rów nie pod 
względem treści jak  urządzenia im ponujący 
d z ia ł: „chrześcijańsko - społecznych stow arzy­
szeń"?! Co tu  robotniczych, rzem ieślniczych 
pisemek, co broszur i książek, jak  poważne cy­
fry  członków rzeczyw istych, honorowych, w spie­
rających ; jak ie  silne, energiczne prześw iadcze­
nie o ostatecznym , pom yślnym  skutku podję­
tych  usiłow ań bije z tw arzy  założycieli, z tw a­
rzy  daw niejszych i  nowszych, najbardziej zna­
nych i zasłużonych przywódzców, - k tórych  fo­
tografie każde niem al stow arzyszenie przesłało. 
Blizko pięćdziesiąt lat, k iedy pow stała w P ra ­
dze w r. 1852 pierw sza „Jednota katolickych 
tovaryśń“. Dziś nie m a trochę większego m ia­
steczka, w którem  nie istn ia łyby  pod tem  lub 
innem  nazw iskiem  chrześcijańsko - społeczne 
„spolky" ; nie istn iałyby , nie pow staw ały : „ Je - 
dnoty  katolickych jinochu  a rnużu". W  prze­
ciągu ostatnich czterech la t założono przeszło 
sto now ych tak ich  stowarzyszeń.

To jest dla nas jeden  z najsym patyczniej­
szych działów  w ystaw y, raz, że je s t wzorem i 
przykładem , co u nas w tym  kierunku zrobić 
się powinno, a powtóre, bardzo możebne, że tu  
znajdzie się źródło takiego ruchu  narodowego 
w  Czechach, k tó ry  nam  Polakom  wspólną z n i ­
mi pracę umożebni.

D la uzupełnienia obrazu wspomnieć trze ­
ba o w ystaw ie kolonii czeskich, a zwłaszcza 
Czechów am erykańskich, przypom inającej bar­
dzo zeszłoroczny nasz „Pawilon polsko amery- 
kańsk i“, zarówno w ystaw ą czeskich szkół, jak 
robótek czeskich kobiet i odznakam i, hełmami, 
m unduram i i fotografiam i am erykańskich sto­
warzyszeń patryotyczno-wojskowyeh n. p hufiec 
św. W acława, pułk św. H enryka i t. p. Dział 
ten  równie obfity jak  inne, dopełnia dobrze 
wystawę, k tóra robi wrażenie im ponujące, a 
dla której obejrzenia nie szkoda dni paru  po­
święcić.

W ystaw a nasza tym czasem  dogorywa. 
W  dni św iąteczne jeszcze byw a pełno, w po­
wszednie coraz ciszej. Zam knięcie je j odbędzie 
się dnia 15 września. Pod względem finanso­
wym zaś już  dziś można stanowczo powiedzieć 
o niej, że się powiodła świetnie. N iety lko  bo­
wiem pokryto wszystkie w ydatki, ale osiągnięto 
jeszcze dość znaczną nadwyżkę, a w pierw szych 
dniach w rześnia z pewnością jeszcze niem ały 
gro^z wpłynie do kasy przy  większem ożywie­
niu zwiedzających, tem  bardziej, że po ulewnych 
deszczach w pierwszej połowie bieżącego mie­
siąca m am y znów upały, a zanosi się na  stałą 
pogodę.

Pogoda w  ogóle dość sprzyjała tego roku 
zbiorom, mimo w spom nianych deszczów, k tóre 
jednak  nie zm ieniały się w słotę.

Zbiory tegoroczne nie są zbyt korzystne, 
z drugiej jed n ak  strony nie upraw niają do n ie­
słusznego a odzywającego się w .o sta tn ich  cza­
sach tu  i ówdzie pesymizmu. Żyto — głów ny 
gatunek zboża, upraw iany w przeciętnych tu ­
tejszych gospodarstwach — skutkiem  niekorzyst­
nych w arunków  tem peratury zimowej było w 
tym  roku dość rzadkie, natom iast sypie dobrze, 
a miejscam i znakomicie. W ydajność ziarna bę­
dzie daleko w iększa niż w roku poprzednim. 
Pszenica, o ile nie ucierpiała od słoty podczas 
sprzętu, zarówno pod względem jakości jak i 
ilości, nic nie pozostawia do życzenia. I  plan- 
tacye kartofli rokują sprzęt dość korzystny. 
Gęste wreszcie deszcze, padające w ostatnich 
czasach, przyczyniają się do bujnego rozwoju 
traw  na łąkach i roślin pastew nych. C hybiły  
jedynie w zupełności, skutkiem  długotrw ałej 
posuchy wiosennej, jarzyny , owsy i jęczmiona, 
m ianowicie n a  gruntach  lżejszych, niewyposa- 
żonych w dostateczny zapas wilgoci. Pom yśl­
niejszy ten  niż przypuszczano w ynik  zbiorów 
pociąga za sobą coraz dotkliw szą zniżkę cen 
zboża. Doszliśmy już do tego, że przy  najobfit­
szych naw et zbiorach cena otrzym yw ana za 
zboże nie pokryw a kosztów produkcyi.

R ozum ie się samo przez się, że w takich  
w arunkach nie może być mowy o podniesieniu 
się ro lnictw a z dzisiejszego jego upadku. Ogro­
m na też większość tu tejszych  w łaścicieli ziem­
skich — zarówno Niemców ja k  Polaków — roz­
paczliw ie robi bokami, każdej chwili oczekując 
katastrofy , a możność w egetow ania na obclłu- 
żonym  daleko poza granicę jego w artości m a­
ją tk u  zawdzięczają w yłącznie względności i 
cierpliw ości wierzycieli, obaw iających się przy 
sprzedaży przymusowej, u tra ty  swych kapitałów . 
Swoją drogą, mimo trudności jakotako korzyst­
nego pozbycia się ziem i, coraz w iększa liczba 
tutejszych m ajątków  ziem skich zm ienia swych 
właścicieli. I  tak  sprzedali świeżo pp. ■'Szy­
m ańscy m ajątek swój B ielaw y w powiecie wą- 
growieckim  kom isyi kolonizaeyjnej za 240.000 
marek.

Ale jeżeli na co, to z pewnością na b rak  
kandydatów  ofiarujących jej swe m ajątki ko­
m isya kolonizacyjna uskarżać się nie m a po­
trzeby. W  obecnych w arunkach ekonomicz­
nych  jedynie brak  kupców pow strzym uje w ię­
kszą część tutejszych w łaścicieli ziem skich od 
pozbyw ania się swej ojcowizny. Ajenci więc 
kom isyi biegają po całem Poznańskiem  i P ru ­
sach Zachodnich i zaw iązują um owy przed­
w stępne z właścicielam i m ajątków  najdogodniej 
położonych dla celów kolonizacyjnych. Chwi­
lowo, podczas żniw, tj. w okresie, w k tó rym  
w ystaran ie się o k redy t dla w łaściciela ziem­
skiego połączone je s t z najinnięjszem i trudno­
ściami, ruch  własności ziem skiej nie je s t je ­
szcze zby t ożyw iony; na  jesień jed n ak  i na 
zimę znaczna liczba m ajątków  ziem skich przej­
dzie w obce ręce, a zw łaszcza w ręce komisyi 
kolonizaeyjnej.

A jednak jes t czynnik, k tó ry  może w pły­
nie na  zatam owanie tego przechodzenia ziemi 
naszej w  ręce kom isyi; jest nim  silne i dotąd 
niebyw ałe rozbudzenie się sum ienia publicznego, 
zdrowej opinii publicznej i fakt, że z tą  opinią 
ludzie się liczą i muszą się liczyć, ja k  to się 
okazało przy sprawie o sprzedaż Mileszew. Dziś 
ju ż  ta  rzecz, jak  wiecie, pom yślnie dla spraw y 
narodowej załatw iona; m ożna więc spokojnie o 
niej mówić i przebieg jej przedstawić.

Dawno nie pam iętam y, aby jakakolw iek 
spraw a tak  żywo u nas poruszyła um ysły, jak  
wiadomość o sprzedaży kom isyi kolonizaeyjnej 
m ajątku Mileszewy, położonego w powiecie bro­
dnickim  w Prusach Zachodnich. Poruszenie to 
jednakże było zupełnie naturalne i zrozumiałe. 
Jakko lw iek  bowiem M ileszewy m ają obszaru 
niew iele nad 600 hektarów , czyli około 2500 
morgów tutejszych, i to w części lekkiej ziemi, 
je s t to m ajątek, w k tórym  bodaj całe życie 
swoje spędził ś. p. Ignacy  Łyskowski, długo: 
le tn i poseł do sejmu pruskiego, mąż wielkiej 
p ra -y i zasług, znany' au tor popularnej książki 
dla ro ln ików : „Gospodarz", a wspólnie ze ś. p. 
Teodorem Donim irskim  i żyjącyrn jeszcze L u ­
dw ikiem  Śląskim in ieyator sejmików rolniczych 
w Toruniu i w ielu innych  poważnych prac nad 
podniesieniem  stosunków ekonom icznych tu tej 
szej okolicy. Ignacy  Łyskow ski cieszył się tu  
uznaniem  w szystkich, bez różnicy narodowo­
ści, a w prow ineyi całej b y ł popularny jako  
in ieyator obniżenia ta ry fy  na  węgiel szląski. 
R ządził on się też dobrze, a wyposażywszy 
w szystkie dzieci swoj -, pozostaw ił im nadto 
po śmieroi Mileszewy. N iestety, pozostaw ił 
Ignacy  Łyskow ski ty lko szesc córek, a żadnego 
syna, z córek zaś cztery  w yszły na  w łaścicieli 
ziem skich posiadających własne m ajątk i (ś. p. 
L udw ika D onim irsk iego , Lossowa, S krzydlew ­
skiego i Sikorskiego), zaś jedna za sławnego 
okulistę i jako człow ieka wielce cenionego, 
d ra  W icherkiew icza w P o zn an iu , najm łodsza 
zaś za sędziego Sikorskiego, k tó ry  w tydzień 
po ślubie um arł na  tyfus. Żadna z córek nie 
m ogła przejąć Mileszew, ale w szystkie znajdują 
się w tak  dobrych w arunkach m ajątkow ych,
że o potrzebie sprzedaży kom isyi koloniza- 
cyjnej siedziby ś. p. Ignacego Łyskowskiego 
n ik t n ie myślał, a ztąd powszechna konsterna- 
eya, gdy  wiadomość się rozeszła, źe p. P aru- 
szewski nabyw szy od nich  m ajątek  natychm iast 
go odsprzedał komisyi.

N a szczęście, ja k  to już  również wiecie, 
sukcesorom po ś. p. Ignacym  Ł y skow sk im , 
a głów nie dr. W icherkiewiczowi, udało się 
w ostatniej jeszcze chw ili cofnąć sprzedaż, przy 
której zasz ły  podobno pewne nieformalności. 
Poniew aż żaden z sześciu współwłaścicieli nie 
chce objąć m ajątku, przeto M ileszewy będą 
prawdopodobnie w drodze pryw atnej rozparce­
lowane pomiędzy w łościan okolicznych, k tórzy  
od daw na zgłaszali się z chęcią nabycia czę­
ści tego majątku,

In n a  znów spraw a w yw ołała tu  także nie­
m ały, choć nie zupełnie uzasadniony hałas. 
I-tn ie je  tu  zbudowany obok teatru  polskiego 
kom pleks domów, obejm ujący także hotel pol­
ski, a  na  ty lnym  froncie, zw róconym  ku te ­
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atrow i, położono n a p is : „N aród Sobie". A  to 
dlatego, że ów kompleks domów zbudowało 
Iow arzystw o budowlane „Pomoc", w celu ra ­
tow ania teatru . Czyste zyski z tej spekulacyi 
budow lanej przeznaczono bardzo szlachetnie na 
podtrzym anie teatru , to jest na subwencyę, 
której dawniejszym  dyrektorom  odmawiano, pod 
pozorem, że „robią in tere  a “ w Poznaniu, a to 
w oczy ludzi kole, gdy  „rodak zarabia". Przez 
k ilka  la t „Pomoc" rzeczywiście zarab iała i po­
m agała uczciwie teatrow i. Ale w roku ubiegłym  
zbankru tow ał i zapodział się niewiadomo gdzie 
głów ny lokator, bo dzierżaw ca hotelu i trzeba 
było się obejrzeć za nowym. Po długiem  jednak  
poszukiw aniu, okazało się, że społeczeństwo n a ­
sze w pozn ińskiem  nie może zdobyć się na ta ­
kiego przedsiębiorcę, k tó ryby  posiadał odpo­
w iedni kap ita ł i  m iał ochotę zaryzykow ać go. 
Z nalazł się jednak żyd, za którego pomocą 
„naród sobie" będzie próbował wygospodarować 
subwencyę dla teatru . W  pew nych kołach ze ­
rw ała się o to ogrom na burza. Rzucono klątw ę 
na- Tow arzystw o „Pomoc" za to, że „polską 
tw ierdzę sprzedało żydowi" itd.

W  istocie jednak, jeśli owo tow arzystw o 
zaw iniło, to tylko tem, źe bez odpowiedniego 
k ap itału  zakładow ego, kredytem  tylko, ale 
z w ielką sk rzętnością , podjęło się wielkiej b u ­
dowli i przeprowadziło ją. tw orząc niepotrzebną 
może konkurencyę na polu hotelowem byle ra ­
tować teatr. A le ja k  się rzekło, dzierżaw ca ho­
telu zbankrutow ał, następca się nie znalazł, 
przyszła więc dla „Pomocy" a lte rna tyw a albo 
także zbankrutow ać, albo wziąć pieniądze na 
meble i kom orne od żyda. J e s t  to w prawdzie 
bardzo bolesnem, źe „naród sobie" sam nie w y­
starcza, ale dobrze przynajm niej, że ktoś sie 
znalazł, chcący jąć  się tego przedsiębiorstwa. 
Zatem  wdzięczność się należy tow arzystw u bu­
dowlanemu, a nie wymówki, za to, żo się jęło 
jedynego sposobu ra tunku.

Kuch przedwyborczy.
Ze S k a ł a t u  piszą nam  dnia 29 b. m . : 

Onegdaj odbyło się w sali R ady  powiatowej 
przedw yborcze zgrom adzenie z kury i m niej­
szych posiadłości, n a  k tóre zjechało się także 
k ilku  właścicieli obszarów dw orskich. W iększość 
zgrom adzenia postaw ił kandydatu rę dotych­
czasowego posła pow iatu skałackiego i w łaści­
ciela dóbr G rzym ałow a, hrabiego Szczęsnego 
Koziebrodzkiego i uchw aliła popierać tę  kan ­
dydaturę. P rzeciw  te j kandydatu rze przem ó­
w ił ty lko  ks. proboszcz z H ałuszczyniec, tw ier­
dząc, że sędziw y w iek hr. K oziebrodzkiego stoi 
na  przeszk odzie piastow aniu tej godności. Mówca 
wniósł, by  popierano kandydaturę  człow ieka 
młodszego, a n ie  będącego w łaścicielem  w ię­
kszej posiadłości, gdyż in teresa w iększych po­
siadłości są dostatecznie w Sejm ie reprezento­
wane, a ty lko  m niejsza posiadłość nie m a w 
Sejm ie należytej liczby zastępców.

W yw ody ks. proboszcza z Hałuszczyniec 
odparł dr. F eliks G rom nicki, adw okat i w ła­
ściciel Mysłowy, oświadczając, że hr. Kozie- 
brodzki zawsze gorliw ie zastępow ał in teresa 
tutejszego pow iatu, że więc n ie  m a potrzeby 
oglądać się za innym  kandydatem .

Z włościan poparł kandydaturę hr. K ozie­
brodzkiego w pięknej ruskiej przemowie wójt 
z Borek m ałych Teodor B asan (Rusin), czło­
nek R ady  powiatowej, podnosząc m yśl zgody 
gm in z obszaram i dworskimi. N iezależnie od 
tego popierają w łościanie zostający pod w pły­
wem „Tow arzystw a dem okratycznego" kandy­
daturę m ieszczanina z G rzym ałow a K rzyw o- 
rączki, członka rady  gm innej w Grzymałowie. 
K andydat ten  nie ma szans zwycięstwa, tein- 
bardziej, źe hr. K oziebrodzki cieszy się ogólną
sym patyą całego powiatu.

* **
Z G r y b o w a  piszą nam: W  Stróżem  w po- 

wiecie grybew skim  odbyło si§ w niedzielę zgro- 
m adzem e przedw yborcze, zwołane przez kom i­
te t stronnictw a ludowego. Zebranie było dość 
nieliczne, bo wzięło w niem  udział zaledwie 
100 osób, chłopów i m ieszczan z okolicznych 
wsi i miasteczek. Obradom przew odniczył wło­
ścianin Oieluch; n ie  budziły one żadnego in te  
resu ; nieco żywszy ruch  wśród zebranych w y­
w ołała polemika m iędzy p S tap iń sk im , delega­
tem  centralnego kom itetu stronnictw a ludowe­
go a p. Janem  Potoczkiem , przewodniczącym  
„Związku chłopskiego". D elegatów  stronnictw a 
ludowego, agitu jących wśród włościan, nazwał 
p. Potoczek, nieproszonym i misyonarzam i, k tó ­
rzy  sieją wśród ludu niezgodę i przewrotowe 
idee, osłabiają jego wiarę, a wcale m u żadnej 
nie przynoszą korzyści. Gdy polemikę tę  skoń­
czono, przystąpili zebrani do obrad nad wybo- 
lami. K andydatur zgłoszono kilka, m ianowicie 
ubiegają się o m andat poselski z k u ry i w iej­
skiej naszego p o w ia tu : p. Bolesław Długoszow­
ski, inżynier, w łaściciel dóbr Bobowa; kandy­
dat ruski W yszowski; w łościanin z R aszk o w y  
R ysiew icz i w łościanin z C ieniaw y Poręba. 
N adto pew ne grono w yborców wysuwa kandy­
datu rę  dotychczasowego posła pana K lemensie- 
wicza.

Dr. Szczepan M ikołajski, lekarz z Ciężko­
wic, którego kandydaturę postaw ił burm istrz 
cięźkowicki p. K apałka, zrzekł się swej k an ­
dydatury , aby, jak się w yraził, nie rozdrabniać 
głosów m ających paść na  polskich kandydatów . 
O ile znam  stosunki, to  obecnie najw iększe 
szanse powodzenia m a kandydatu ra  p. D ługo­
szowskiego; osiadłszy przed k ilku la ty  w po­
wiecie, zdołał on sobie pozyskać sym patye lu ­
du przez swą uczynność i przez staran ia około 
doprowadzenia do skutku  regulacyi rzeki B iały, 
k tó rą  sejm w roku zeszłym  uchwalił. D otych­
czasowy poseł p. K lem ensiew icz stracił popu­
larność u  ludu w skutek tego, że przeciw uchw a­
lonem u przez sejm projektow i regulacyi B iały  
k tó ra  rok  rocznie w yrządza w naszym  powie­
cie olbrzym ie szkody, wniósł rekurs do mini- 
steryum . K andydat ruski nie ma żadnych szans 
zwycięstwa, gdyż może liczyć zaledw ie na  40 
głosów, k tórym i R usin i w  naszym  powiecie
rozporządzają.

W e środę 28 bm. odbyło się w Grybow ie 
zgrom adzenie kom itetu przedwyborczego, zwo­
łane przez mężów zaufania kom itetu cen tra l­
nego. *

* *
B iskup tarnow ski ks. Łobo3 w ydał do pod­

władnego sobie duchow ieństw a kurendę w spra­
w ie w yborów , k tó ra op iew a:

L . 168. O k ó l n i k .
Przekonaw szy się z publicznych ogłoszeń 

lwow skich pism i z osobistych spraw ozdań nam, 
przez naszych kapłanów  złożonych, że ludow y 
kom itet przedw yborczy we Lw ow ie z radykal­
nych żywiołów powstały, bez wszelkiego w zglę­
du na położenie nasze, staw ia hasła przeciwne
naszym  dziejom, burzące cześć i posłuszeństwo
dla kościelnej h ierarch ii i rządowej, dla in te li

gencyi pracy  i odziedziczonych praw  majątko^ 
wych i socyalnych, postanow iliśm y zawezwao 
uprzejm ie W  W. B raci i synów naszych do w y ­
stąpienia przeciw ko tej agitacyi. „ r „ r

Dobro k ra ju  naszego wym aga, aby W  W. 
kapłani nie usuwali się od prawyborów, aby { 
powagi centralnego kom itetu  wyborczego b ro ­
n ili i lud nasz ostrzegali przed naukam i i dą­
żnościami owych radykalistów , k tórzy  pragną 
w ywrócić nasz ustrój społeczny. Ju ż  zaś nie 
tajno nikom u, że owi m niem ani przyjaciele lu ­
du nie m ają n a  oku dobra tego ludu, ale sam i 
z ag itacy i ciągną zyski z owych stron,_ z owych 
kół rew olucyjnych, k tórym  dostarczają fundu­
szów śm iertelne w rogi naszej m onarchii, nasze­
go K ościoła katolickiego i naszego narodu pol­
skiego. O rdynaryat biskupi.

D an w Tarnow ie 25 sierpnia 1895.
f  Ks. Ignacy, biskup.

* **
K om itet przedw yborczy wyborców w i ę k ­

s z e j  w ł a s n o ś c i  o k r ę g u  r z e s z o w s k i e ­
g o  na zebraniu w dniu 28 b. m. w sali R ady 
pow. w Rzeszowie ukonsty tuow ał się w ybiera­
jąc p Adama Jędrzejow ieza przewodniczącym , 
p. Józefa K ellerm ana zastępcą przew odniczące­
go. p. S tanisław a Dąmbskiego sekretarzem . D e­
legatem  na zgrom adzenie do K rakow a w y b ra­
no p. Adama Jędrzejowieza. Oznaczenie dnia 
przedwyborczego zgrom adzenia pozostawiono 
decyzyi w ybranego prezydyum . D otychczasowi 
posłowie p. E dw ard  Jędrzejow icz i p. K arol 
Scipio zgłosili swoje kandydatury . K om itet je ­
dnom yślnie dał w yraz przekonaniu, że należy 
kandydatu ry  te  popierać. ..

* *
W yborcy mniejszej posiadłości z południo­

wej części pow iatu lwowskiego zaproponowali 
kandyda tu rę  n a  posła do Sejm u księdzu M icha­
łowi Sw iteńkiem u proboszczowi gr. k. z W o l­
kowa, którego znają i poważają w tam tych  
stronach jako znakom itego kaznodzieję. Zacny 
ten  kapłan  odmówił wyborcom, m otywując to 
tem, źe „okręg lw ow ski jest w Sejmie bardzo 
dobrze reprezentow any, a w y gospodarze nie 
spodziewajcie się, aby  Sejm m ógł każdem u dolę 
polepszyć, lecz sam i trzeźw ością i pracow ito­
ścią starajcie się los swój polepszyć. Zresztą 
jako  proboszcz w okolicy Lwowa, mam tyle 
grzechów  przeciw  m oralności do wytępienia, że 
o innem  zajęciu m yśleć nie mogę". T a odpo­
wiedź zasługuje na  zanotowanie, w czasie, gdy 
praw ie każdy R usin  uw aża 's ieb ie  za najodpo­
w iedniejszego kandydata  n a  posła.

* *
We wtorek w sali kasyna w K o l b u s z o ­

w e j  odbyło się zgromadzenie wyborców, w którem 
wzięło udział OB kilka osób. Prezesem zebrania wy­
brano p. Henryka Niewiarowskiego, wiceprezesami 
wybrano włościan pp Wołosza, burmistrza z Maj­
danu, oraz Błażeja Filę wójta z Woli raniżowskiej, 
sekretarzami zaś Dra Jana Ilupkę, oraz J a ­
nusza kr. Tyszkiewicza. Z porządku dziennego 
przystąpiono do odczytania pisma p. Stanisława 
Jędizejowicza, w którem on zgłasza swą kandy­
daturę na posła na Sejm z powiatu Kolbuszow- 
skiego. Gdy po odczytaniu tego pisma nikt z obe­
cnych żadnej innej kandydatury nie postawił, za­
proszono obecnego kandydata p. Jędrzejowieza do 
wyznania swej wiary politycznej.

Po wyczerpującem przemówieniu p. Jędrzejo- 
wicza, w którem on poruszył wszystkie najwa­
żniejsze zadania nowego Sejmu, przyobiecał starać 
się o odpowiednią w myśl zasad sprawiedliwości 
zmianę ustawy ‘ drogowej, ustawy gminnej, oraz 
o sprawiedliwszy, a dla powiatn Kolbuszowskiego 
korzystniejszy rozkład podatku gruntowego przy 
sposobności rewizyi katastru gruntowego, nastąpiły 
liczne interpelacye. Między innerni interpelował 
kandydata p. Piechota, włościanin z Trzęsówki, w 
sprawie zmiany ustawy łowieckiej, zniesienia rewi­
zorów bydła, oraz zniesienia akuszerek okręgowych. 
Następnie proboszcz z Majdanu ks. Tomasz Mach 
w sprawie zmiany ustawy o konkuręncyi kościelnej; 
p. Bobak, kierownik szkoły z Majdanu, w sprawie 
polepszenia bytu nauczycieli ludowych; p. Lubera, 
włościanin z Jagodnika, w sprawie lepszego pilno­
wania, by nie niszczono lasów; wreszcie p. Jarosz 
włościanin z Bukowca, w sprawie przymusowej ase- 
kuracyi od ognia.

W  odpowiedzi na te interpelacye, po przejściu 
szczegółowem każdej z postawionych spraw, oświad­
czył kandydat p. Jędrzejowicz, że będzie zawsze 
popierał wszystkie słuszne żądania włościan, a wy­
raziwszy swe oburzenie na niesumienne i nieoby- 
watelskie agitacye prowodyrów partyi ludowej, 
którą będzie zwalczał ile sił i środków starczy, 
przyobiecał, że do stronnictwa „Związku chłopskiego" 
przystąpi i ręka w rękę z tem stronnictwem iść 
będzie. Zaznaczywszy następnie, że po każdej sesyi 
sejmowej będzie zwoływał zgromadzenia wyborców, 
by z nimi kontakt utrzymać i sprawozdanie ze 
swych czynności składać — prosił zebranych wy­
borców o pooarcio.

W  zarządzonem następnie głosowaniu uchwa­
lono jednomyślnie kandydaturę p. Stanisława Jędrze- 
jowicza przyjąć i centralnemu komitetowi do za­
twierdzenia polecić, oraz starać się wszelkiemi siłami 
o przeprowadzenie tej kandydatury.

Z porządku dziennego przystąpiono następnie 
do wyboru delegata do centralnego komitetu i przez 
aklamacyę wybrano delegatem dra Jana Hupkę, 
zaś na zastępcę delegata p. Józefa Kwaśnika, 
włościanina z Brzostowej góry. Na tem posiedzenie 
zamknięto. , - -  - —

* *
W  powiecie t u r c z a ń s k i m  ubiegają się 

o mandat poselski Rusini: pp. Konstanty Teliszew- 
ski i dr. Mikołaj Antoniewicz, Polacy zaś popierają 
kandydaturę p, Bronisława Osuchowskiego.

W L i s k u  ukonstytuował się dnia 27 b m. 
komitet przedwyborczy, który wybrał p. Emila Le­
szczyńskiego prezesem, Józefa. Jordana wiceprezesem 
a Roberta Progłowskiego sekretarzem.

KRONIKA.
Lwów 30 sierpnia.

Dar. Pogorzelcom gminy Dobrowody, w po­
wiecie zbarazkim, udzielił Cesarz zapomogi w kwo­
cie 100 zł.

Mianowania, p. Namiestnik zamianował przy­
dzielonego do służby w ministeryum oświaty kon- 
cepistę Namiestnictwa Macieja Biesiadeckiego komi­
sarzem powiatowym i przeznaczył go do służby w 
starostwie w Rzeszowie.

Adjunkci sądowi Leonidas Czyrowski w Sa­
noku i Jonasz Sokal w Stanisławowie mianowani 
sekretarzami Rady. Sędziami powiatowymi miano­
wani adjunkci: Hugo Garus z Sambora do Ustrzyk 
dolnych i Emanuel Jakubiczka z Buczacza do Mo- 
nasterzysk.

Stypendya. Wydział krajowy nadał stypendya 
z funduszu krajowego : w kwocie 200 zł. Maryanowi 
Prokopowiczowi, słuchaczowi. I I  roku politechniki, 
oraz Włodzimierzowi Dziakiewiczowi z I I I  roku, po­
zostawiając im policzone stypendya z fundaeyi Gło-
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wiń skiego o rocznych 157 zł. 50 c t . ; w kwocie 
300 zł. Kazimierzowi Zipserowi słuchaczowi I I  roku 
inźynieryi, wreszcie stypendyum o rocznych 200 zł. 
Adamowi Poraj Różańskiemu słuchaczowi II roku 
filozofii na wydziale matematycznym w Krakowie.

Wieliczka W  niedzielę dnia 8 września 1895 
r. urządza się zwiedzenie kopalń wielickich, z któ­
rego czysty dochól przeznacza się na dobroczynne 
cele. Kopalnia będzie rzęsiście oświetlona, a nadto 
będą ognie sztuczne i jazda piekielna.

M iędzynarodowe w yścigi urządza Lwowski 
Klub cyklistów w niedzielę 8 września b. r. o go­
dzinie 3 1/, po południu na torze powystawowym. 
Zaproszenia rozesłano do wszystkich klubów krajo­
wych i zagranicznych. Wyścigi o ile z dotychcza­
sowych zgłoszeń wnosić można, zapowiadają się 
bardzo dobrze. Program nader urozmaicony zawiera 
oprócz biegów : nowicyuszów, o mistrzowstwo, z wy­
równaniem, na tandemach, o rekord lwowski i kon­
kursu w jeździe powolnej, także ćwiczenia rejowe, 
rzecz nader efektowną a u nas dotąd nieznaną.

Konkursa. Bada szkolna okręgowa miejska 
we Lwowie ogłasza z terminem do końca paździer­
nika b. r. konkurs na posadę gr.-kat. katechety w 
w szkole wydziałowej im. królowej Jadwigi we

złr. dodatkiem na

możności wypoczynku personalowi biurowemu — w 
tych dniach umowę dobrowolną, mocą której zobo­
wiązali się codziennie zamykać swoje sklepy o go­
dzinie siódmej wieczorem, a w niedziele i święta 
biur wcale nie otwierać.

Za niedotrzymanie umowy nałożoną została — 
za wzajemnem naturalnie porozumieniem się -— kara 
w kwocie 100 rubli za pierwszym razem, a 500 rs. 
za każdym następnym. Fundusz z tytułu tego ze­
brany przeznaczony ma być na rzecz kasy wsparcia
zgromadzenia kupców m. Warszawy.

Wartoby, żeby kupcy nasi zastanowili się nad 
tym faktem.

z dnia 27 na 28 bm. zgo-
w Korkowie , w powiecie
Kruszewskiego z Chorobro- 
spaliło się dnia 26go b. m.

Pożary. W  nocy
rżały dwie sterty owsa 
sokalskim , własność p.

W  Podhajcach
16 budynków mieszkalnych w samem

Lwowie z roczną płacą 900 
mieszkanie w kwocie 90 zł.

Burza , która srożyła się dnia 25 b. m. nad 
powiatem myślenickim, wyrządziła tam olbrzymie 
szkody. Między innemi : w Drogini spalił piorun
jedną chatę, w Dolnej wsi poraził weterynarza po­
wiatowego Józefa Yergesslicha oraz jego żonę, 
dziecko i szwagra; trzy wielkie mosty na drodze 
powiatowej z Krzeczonowa do Jordanowa, również 
most na gościńcu rządowym około Osielca zostały 
zerwane, a także tama przy zabudowaniu potoka 
górskiego w Sidzinie, kosztująca około 400 zł. Sta­
rostwo zarządziło naprawę uszkodzonych mostów 

Ulgi egzekucyjne. Ministeryum skarbu wydało 
rozporządzenie, na mocy którego opłacający podatek 
poniżej 20 zł. rocznie, w razie egzekucyi będą pono­
sili tylko dwie piąte części kosztów egzekucyjnych.

Obyw atelstw o honorow e nadała Bada miasta 
Krościenka nad Dunajcem p. Marcelemu Gorączce, 
notaryuszowi w Krościenku, w uznaniu jego gorli­
wej pracy około dobra gminy.

Z  Izby sądowej. Z Wadowic donoszą 27 bm. 
Wczoraj rozpoczął się przed trybunałem zwykłym, 
któremu przewodniczy radzca sądu krajowego p. 
Sawicki, zajmu ący proces o sprytne oszustwo, po­
pełnione na szkodę kolei, przez wyrzucenie w dro­
dze kufra, stosunkowo znacznej wartości, albowiem, 
według podania właściciela, przedmioty na 720 złr. 
zawierać mającego. Ze względu na niezwykłość po­
mysłu i dotychczas u nas jeszcze niepraktykowane- 
go rodzaju oszustwa, podajemy w krótkim streszcze­
niu fakt, podług aktu oskarżenia. Rzecz miała się, 
jak następuje: Dnia 12 sierpnia 1894 roku oddał
w Chabówce na stacyi kolejowej na wagę niejaki 
Juliusz Jasielski, były pisarz w warsztatach kole­
jowych w Nowym Sączu, olbrzymi kufer, ważący 
80 klg. jako pakunek osobowy, żądając odesłania 
go do Wiednia yia Kraków, lubo droga via Ży- 
wiec-Dziedzice jest znacznie krótszą i tańszą. Kufer 
ten na miejsce przeznaczenia nie doszedł i Jasielski 
przybywszy do Wiednia, na skutek czynionych za­
biegów i reklamacyi otrzymał tytułem wynagrodze­
nia za opóźnienie 24 zł.; powróciwszy zaś do No­
wego Sącza, poczynił kroki prawne celem uzyskania 
odszkodowania w kwocie 720 złr,, albowiem kufer 
ten wedle jego podania, oprócz sukien, bielizny, 
miał zawierać także stare złote monety wartości 
około 300 zł. i dwa medaliony, czy płaskorzeźby w 
marmurze, wartości 200 zł. Tymczasem dochodzenie 
kolejowe wykazało, że dnia 13 sierpnia o godzinie 
6 rano znaleziono ten sam kufer pomiędzy stacyami 
Chabówką a Jordanowem zupełnie nieuszkodzony, 
otwarty widocznie kluczem i najgruntowni ej pusty. 
Wobec tego, że nic nie wskazywało na to, iżby 
kufer siłą mocy otworzono i splądrowano go, oraz 
że kufer leżał w dość znacznej odległości od toru 
kolejowego, nasunęło się uzasadnione podejrzenie, że 
kufer wypróżniono w pociągu i następnie z wagonu 
go wyrzucono

Mogło się to stać jedynie przy pomocy orga­
nów kolejowych i akt oskarżenia obwinia o to star­
szego konduktora kolei państwowych , Stanisława 
Skrzyszowskiego, który wówczas pociąg prowadził, 
z Jasielskim zaś ścisłą związany jest przyjaźnią 
Skrzyszowski mianowicie urządzić miał sprawę w ten 
sposób, że kufer ten załadowano nie , jak przepis 
wymaga, do wozu konduktorskiego, ale do pakun­
kowego , zkąd bez przeszkody, wspólnie z Jasiel­
skim, kufer wyrzucić mogli, poprzednio go wypróż­
niwszy. Zbieg okoliczności był dla Jasielskiego tern 
pomyślniejszym, źe obowiązki konduktora osobowego 
pełnił przy pociągu drugi jego bardzo _ dobrze znajo­
my Freund, trudności zatem w obraniu sobie dogo­
dnego miejsca Jasielski me miał. Najbardziej jednak 
potępia Jasielskiego wyprawa z ciężkim tym ku­
frem w dwóch kierunkach, mianowicie z Krakowa, 
gdzie ten kufer olbrzymi kupił tego samego dnia, 
do Chabówki i tejże samej nocy z Chabówki do 
Wiednia na Kraków, a to tern więcej, że cel wrze- 
komej podróży jego, szukanie u barona Seweryna 
Brunickiego poparcia w staraniach o stałą posadę 
przy kolei, nie wymagał wcale wożenia ze sobą 
tak ciężkiego i ogromnego kufra. Dla upozorowania 
wędrówki swej z Nowego Sącza do Krakowa, z Kra­
kowa do Chabówki i z Chabówki do Wiednia, wy­
myślił Jasielski niezręczną bajkę, w którą wciągnął 
jeszcze brata swojego Romana , zmuszonego z te 
go powodu także zasiadać na ławie oskarżonych, 
zarzuca mu bowiem prokuratorya państwa złoże- 

fałszywego świadectwa na korzyść swojegome
anibrata. Baron Brunicki, —- należy tu dodać — 

nie myślał wówczas o wyjeździe do Zakopanego, ani 
do Wiednia.

Jasielski znajdował się przez cały czas pobytu 
W  Nowym Sączu w stosunkach bardzo opłakanych 
i pozostał tam dłużnym kilkanaście zł., nie można 
zatem przypuścić, żeby, będąc w posiadaniu jakich­
kolwiek wartościowych przedmiotów, nie był icb 
spieniężył; twierdzenie zatem o istnieniu w kufrze 
zagubionym monet złotych i medalionów z marmuru, 
wartości około 500 zł., uważa akt oskarżenia za le­
gendę, przypuszczając raczej, źe kufer wypełniony 
hył mniej kosztownym materyałem, np. kamieniami 
(ale nie marmurowymi).

Jasielski w obliczeniach swoich na zyski z ty­
tułu zaginionego kufra nieco się przerachował, albo­
wiem kolej nie wynagradza strat poniesionych w ko­
sztownościach, jeżeli te wyraźnie przy oddawaniu 
przesyłki nie zostały deklarowane, wobec czego i 
szkoda, jaka dla zarządu kolei państwowych, wzglę­
dnie kolei północnej wyniknąć mogła, wynosiłaby 
około 200 zł., nie zaś 720 zł.

Do rozprawy powołano kilkunastu świadków; 
w pierwszym dniu rozprawy przesłuchano głównego 
oskarżonego, Juliusza Jasielskiego, który wszelkiej 
wm_, sj(j zapiera, w zeznaniach jednak swoich bar­
dzo się wikła, nie umiejąc wyjaśnić ani celu cią­
głych P° -óży, ani zaopatrzenia się w olbrzymi ku- 
fer, ta-j*nmczości telegramów- Jasielski robi 
wrażem0 02 °^-ięa starego, pomimo 34 lat życia.

w  W arszawie. K uryw
warszaws si, właściciele piętnastu firm
wekslarsko-bankierakmh , W l  _  '  celu dania

— A mama by mnie kochała ?
— Tak, panie Karolu.
— Więc, droga, chcesz, bym został twym mężem?
— Nie... panie Karolu...

Odpowiedź od Redakcyi. Panu S. N. w Hre- 
benowie. Nazywa się Tadeusz Ajdukiewicz.

rubryki
sierpnia

wa.
w południe 
śródmieściu.

Cholera W  Tarnopolu Z  Tarnopola donoszą 
dnia 28 bm .: Eksponowany tu lekarz dr. Barzycki 
zbadał wodę Seretu i stawu i znalazł w niej mi­
kroby choleryczne. Władza w odezwie wzywa lu­
dność , ażeby piła tylko wodę źródlaną. Dziś zno­
wu zdarzyło się zasłabnięcie wśród objawów chole­
rycznych.

Z Dronobycza donoszą, iż w kopalni nafty 
Anglobanku w Schodnicy wybuchł onegdaj około 
północy strumień ropy z taką gwałtownością, że 
formalnie zalał przyległe pola. Cały teren kopalnia­
ny przepełniony był ropą. Po 48 godzinach pracy 
zatamowano ten wodotrysk naftowy. Dzienną ilość 
wypływu obliczają na 300 beczek. Z Drohobycza i 
Borysławia przybyło wczoraj do Schodnicy sporo o- 
sób celem zobaczenia tego zjawiska natury.

W yższość cyw ilizacyjna. Oddana z duszą i 
ciałem Bismarkowi monachijska Allg. Ztg. w ko-
respondencyi z Wiednia zrobiła oryginalne spostrze­
żenie , źe o „niższości" kultury Polaków świadczy 
fakt, iż kiedy Niemcy już od kilkudziesięciu lat 
mają socyalną demokracyą, to Polacy jej nie mają.

Ten wykwit „wyższej “ eywilizacyi germańskiej 
chętnie Niemcom darujemy i wcale a wcale go im 
nie zazdrościmy.

Król hiszpański, otrzymawszy od Papieża na 
pamiątkę pierwszej spowiedzi złoty krzyż, wysadzany 
brylantami, na złotym łańcuchu, oraz pismo odręczne, 
postanowił niezwłocznie napisać do Ojca św. z po­
dziękowaniom. Nie mówiąc nic matce ani nauczycie­
lom o tym zamiarze swoim, napisał długi list, ale 
styl go nie zadowolnił; podarł tedy tę pierwszą epi­
stołę i napisał drugą, ale i z tej nie był kontent. 
Następny list podzielił los poprzednich, i tak ciągle 
poprawiając, doszedł do numeru 7, który mu się 
nareszcie wydał dobrym. Więc przepisał go na czy­
sto i promieniejący radością pokazał matce. Królowa 
regentka wielce była zadowoluioną z pomysłu i tre­
ści, ale znalazła w liście duży błąd. Oto młodziutki 
monarcha napisał wszędzie „Pontificeu (Papież) przez 
małe „p“. Królowa przerobiła tedy owe małe „p“ 
na duże tak zręcznie, że prawie nie można było do- 
strzedz poprawki. Mimo to król zmartwił się tern 
bardzo, w końcu jednak powiedział: „Ach, co tam, 
ja już tego nie przepiszę; ponieważ Ojciec św. nie 
zna mego pisma, nie będzie wiedział, czy poprawkę 
zrobiła mama, czy ja.“ I  przy tem zostało; popra­
wiony przez doBtojną matkę list własnoręczny króla 
hiszpańskiego do Papieża Leona X III wysłany zo­
stał do Rzymu.

Pomnik Henryka Schliemanna, znanego ar­
cheologa, odsłonięty został w Szwerynie. Pomnik to 
bardzo skromny, złożony z cokółu i postumentu z 
czerwonego granitu, oraz bronzowego popiersia ar­
cheologa ; z przodu na postumencie widnieje napis 
złotemi literami : .Henryk Schliemann".

Wspaniałe dobra lubartowskie sprzedał bank 
rosyjski księżnie Naryszkinowej.

Miasto Lubartów założył w roku 1543 Piotr 
Firlej z Dąbrowicy; pierwotnie nazywało się ono 
Lewartowem (od herbu rodziny Firlejów) i nazwa 
ta przetrwała do chwili przejścia klucza lubartow­
skiego w ręce Sanguszków, którzy — wywodząc ród 
swój od Lubara, syna Giedymina — nazwali majątek 
Lubartowem, którąto nazwę na prośbę Pawła ks. 
Sanguszki, wielkiego marszałka litewskiego, potwier­
dził August ID. Syn Piotra Firleja Mikołaj założył 
tam szkoły kalwińskie, a chcąc podnieść dobrobyt 
ludności, sprowadził rzemieślników z Flandryi i Ho- 
landyi. Z chwilą, gdy Lubartów przeszedł na wła­
sność hetmana wielkiego Dymitra ks. Wiśniowie- 
ckiego, nowy właściciel pozwolił osiąść w mieście 
żydom i wydał dla nich specyalne prawa w r. 1678.
Z tą chwilą miasto szybko zaludniać się zaczęło i 
doszło do kwitnącego stanu. Sanguszkowie, którzy 
w końcu siedmnastego wieku otrzymali po Lubomir­
skich w linii żeńskiej całe dobra lubartowskie wraz 
z miastem, zbudowali pałac, odznaczający się pię­
knością linii architektonicznych i istniejący do tej 
pory. Niestety jednak obecny właściciel p. Grabow­
ski, który — mówiąc nawiasem — kupił go od byłego 
Banku polskiego za 15.601 rubli, nie troszczył się
0 konserwacyę pałacu, ten ostatni niszczeje powoli
1 świeci już tylko resztkami dawnej wspaniałości. 
W roku 1831 cały Lubartów puszczono z dymem, 
ocalał tylko kościół i pałac. W  roku 1839 ostatnia 
właścicielka z linii Sanguszków, hr. Małachowska, 
sprzedała całe dobra z miastem Lubartowem i mia­
steczkiem Firlejem wiceprezesowi b. Banku polskiego 
Henrykowi br. Łubieńskiemu, który, powoławszy do 
życia różne fabryki, jakoto: wyrobów fajassowych
w samem mieście i wyrobów stalowych w jednym z 
majątków (w Sorocku), pragnął tą drogą dać mie­
szkańcom nowe źródła zarobku i ożywić handel. 
Lecz mimo olbrzymich nakładów, fabryki powyższe 
nie osiągnęły swego celu, tak iż w roku 1844 były 
Bank polski z tytułu pretensyi swoich do hr. Łu­
bieńskiego skonfiskował cały majątek i w dziewięć 
lat potem, tj. w roku 1853, sprzedał go komisyi 
skarbu, która ze swej strony sprzedała w roku 1857 
cały majątek razem z miastem Aleksandrze hr. My- 
cielskiej.

Do ostatniej chwili dobra te były w posiada­
niu Banku Państwa, obecnie zaś sprzedano je za 
550.000 rubli rosyjskiej właścicielce. Nie wiadomo 
dotąd, w jakim celu nastąpiło to kupno; gdyby 
tylko w celu eksploatacyi lasu, byłby to fakt bardzo 
smutny, trzebienie bowiem lasów musi wywrzeć 
ujemny wpływ na klimatyczne i ekonom ozne wa­
runki danej miejscowości. Dobra Lubartowskie mają 
12.446 morgów i 176 prętów obszaru; trzecią częśó 
tego obszaru zajmują lasy, reprezentujące główną 
wartość majątku.

Ofiary. Na gimnazyum polskie w Cieszynie 
otrzymaliśmy od p. J. M. z Dynowa kwotę 3 złr, 
40 ct. zebraną na weselu p. J . Stolarskiego.

stan powietrza. T. o 9 rano -|-140 R., W poł 
- |-  19° R. Bar. 768. Nieruchomy. Pogoda.

Dogadał się.
— Droga panno Julio !
— Ocb, panie Karolu...
— Czy pani mi sprzyja ?
— Ach, panie Karolu.
— Gdybym prosił o pani rękę, czy Pal,a urzą- 

dziłby nam mieszkanie ?
— Napewno, panie Karolu.
— wziąłby mnie, jako spólnika ?
— lali, panie Karolu.
— A zapłaciłby moje długi ?
— Tak, panie Karolu.

S P O R T .
Sprostowanie. W ostatnim ustępie 

„Sport“ w nr. 193 Przeglądu z dnia 23 
b. r. przez pomyłkę Wypuszczono jedno zero. Na­
groda Derby niemieckiego w Hamburgu od roku 
1897 począwszy, wynosić ma nie dziesięć tysięcy, 
ale sto tysięcy marek.

Wyścigi konne w Budapeszcie. Zjazd letni 
Dzień czwarty 18 sierpnia.

„Nagroda Budy" 6600 koron; meta 1600 mtr. 
11 koni mianowanych, biegało 8. P. E. Paget’a og. 
gn. 3-letni „Yedero" po Vederemo od Catalpa 1. 
Br. Z. Uechtritza ogier kaszt. 4-letni „P itt“ 2. To­
talizator płacił 10 za 5.

„Handicap sierpniowy," nagroda 6000 koron; 
meta 950 mtr. 12 koni mianowanych, biegało 8. 
Hr. T. Festetics’a klacz gn. 4-letnia „Perle d’or“ 
po Fenek od Echo (551/, kg.) 1. p. R. Wahrmanna 
ogier gn. 4-letni „Demetrius" (68 kg.) 2. Totalizator 
płacił 13 za 5. Uwagi godnem jest, źe przed rokiem 
„Perle d’or" biła tego samego „Demetriusa" z ła­
twością pod równą wagą, teraz zaś niosąc o 12l,a 
kg- czyli 25 funt. cł. mniej, ledwie po zaciętej 
walce pobić go zdołała o długość szyi. Dodać tu 
wypada, źe „Perle d’or“ będąc dwuletnią biegała 

razy z tego wygrała 6 razy, ale widocznie nie 
poszło jej to na zdrowie, bo jako trzyletnia mogła 
biegać tylko 6 razy ; wygrała wprawdzie 5 z tych 
biegów, ale ostatni 3 czerwca 1894, poczem już do 
końca pory wyścigowej nie pokazała się na torze, 
bo widocznie nie mogłą \y  roku bieżącym, przed 
biegiem, o którym mowa, biegała 3 razy, i ani ra ­
zu nie mogła wygrać. Oczywiście odbija się na niej 
wyczerpanie przedwczesne, kiedy była dwulatką.

Dzień piąty 20 sierpnia. „Nagroda Budape­
szteńska" 10.000 koron, meta 2800 mtr. Z zapisa­
nych 13 koni biegały 2. Br. G. Springera og gn. 
5-letni „Or-vert“ po Bendńr od Vertumna 1. Arcy- 
księcia Ottona ogier gn. 3 letni „St. Yertugarde" 2 
Totalizator płasił 5 za 5 Tak więc baron G. Sprin­
ger wygrał tę nagrodę już po raz trzeci; bo w ro­
ku 1886 zwycięzcą był „Bucsany" a w przeszłym 
„Kis Iblya".

W jeduym z pomniejszych biegów tego dnia 
biegała p. H. Blocha z Warszawy klacz gn. 2-letnia 
„Orbitę", przyszła jednak między ostatniemi.

Dzień szósty 22 sierpnia. „Wielki Handicap 
koni dwuletnich"; nagroda 6000 koron, meta 1300 
mtr. Zapisano koni 34, biegało 15. P. Ponda ogier 
gn. „Grał" po Pasztor od Gaydene 1. Kap Darka 
klacz gn. „Cilia" 2. Totalizator płacił 285 za 5.

, Orbitę" p. Blocha, aleI w tym biegu brała udział 
bez rezultatu.

pośredniej, stosownie do § 10 konwencyi międzyna­
rodowej, ogranicza się pośrednictwo osób trzecich 
na korzyść agentur kolejowych. Pomijając przytem 
dowolność kosztów pośrednictwa prywatnych ekspe­
dytorów, l iedopuszczenie osób trzecich do rozporzą 
dzania się towarem przy cleniu, ma ten § jeszcze 
na celu uniknięcie możliwych nieporozumień co do 
odpowiedzialności kolei za przewożony towar, a nadto 
pewną nad nim opiekę, co wszystko razem wzięte 
ma właśnie stanowić dodatnią stronę takiej bezpo­
średniej komunikacyi.

Nie ulega wątpliwości, że wobec tej różnicy 
poglądów, kwesty a pozostawienia bez zmiany, lub 
też zniesienia § 10 konwencyi wywoła na konfe- 
rencyi berneńskiej ożywioną dyskusyę. Trudno prze­
widzieć, jaki będzie ostateczny jej w ynik, ale 
w każdym razie droga do przedstawienia rze­
czoznawczych opinii jest jeszcze całkowicie otwartą.

Telegramy „Przeglądu44,
Wiedeń 30 sierpnia. W edle obiegających 

w  tu tejszych sterach politycznych wersyi, hi- 
storya podarunku zrobionego przez cara k s ię ­
ciu czarnogórskiem u w postaci całego okrę­
tu  rozm aitej brom, jest taka, iż car A leksan­
der I I I  przed śm iercią polecił darować Czarno­
górze ten  m ateryał wojenny, a M ikołaj II, 
przesyłając ks. N ikole karabiny, działa, nabo­
je, dynam it i t. p., spełnił tylko ostatnią wolę 
zm arłego ojca.

Monachium 30 sierpnia. W iec katolicki u- 
ch w alił wczoraj rezo lucyę, dom agającą się 
przyw rócenia świeckiej w ładzy Papieża. J a ­
ko mibjsce następnego wiecu w ybrano D o rt­
mund.

Belgrad 30 sierpnia. D ziennik Videlo do­
nosi, że polieya w Sofii otrzym ała don iesie­
nie, iż w jednej części m iasta nagrom adzo­
ne m ają być znaczne zapasy dynam itu i goto­
w ych bomb, i że skutkiem  tego obsadzono 
wojskiem całą tę dzielnicę, a poheya przepro­
w adza rew izye w domach.

P a ryż 30 sierpnia. W czoraj zastrzelił się 
tu  znany pisarz dram atyczny Hipolit R aym ond 
i zostaw ił list, w którym  oświadcza, że odbiera 
sobie życie dlatego, iż boi się popaść w obłęd 
prześladowczy.

B riix 30 sierpnia. Na ulicy Kolejowej za­
padł się znów w jednem  miejscu g run t. Po­
wstałą skutkiem  tego w ielką ja m ę , głęboką na 
3 m etry, zasypano jak  najrychlej.

Berlin 39 sierpnia. Uwagę zw raca to, że 
w tegorocznych m anew rach arm ii niem ieckiej 
nie weźmie udziału ani attache wojskowy tu ­
tejszej am basady francuskiej, ani w ogóle ża­
den reprezentan t arm ii francuskiej.

Część ekonomiczna,,
Wiedeń 28 sierpnia.

. (Z ) P rąd  zwyżkowy, k tóry  wczoraj w osta­
tniej godzinie utorow ał sobie drogę, doznał 
dziś przerw y i na całym  targu  zapanowała 
znów nadzwyczaj m dła tendeneya. Złożyły się 
na to : przedew szystkiem  niepom yślny przebieg 
m iędzynarodowego targu  zbożowego, obniżają­
cy znacznie szanse tegorocznego eksportu, n a ­
stępnie ów podarunek całego okrętu  rozmaitej 
broni, zrobiony przez cara księciu czarnogór­
skiemu, co zaniepokoiło cokolwięk giełdy, w re­
szcie ogrom ny ponowny spadek bruxeńskich 
abcyi kopalnianych, w yw ołany pogłoską, że 
w B ruxie znów ziemia się zapada. W  dalszym 
toku popraw iła się cokolwiek tendeneya, gdy 
pokazało się, źe zagraniczne targi, a zwłaszcza 
berliński, nie podzielają obaw naszych speku­
lantów. Popraw iły  się więc cokolwiek kursa 
z porannej zniżki, ale bądź co bądź różnica 
wobeo wczorajszych notowań je s t znaczna. Bru- 
xeńskie akcye kopalniane n. p. w ykazują spa­
dek 10 zł.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 404-—, węgierskie 489 75, 

Anglobanki 171.20, U niony 354 50, B ankvereiny 
170-90, L anderbanki 283 90, L udw iki 224-— 
Czerniow ieckie 325'—, E lbethale  292'—, R en ta  
papierowa 10 1 —, srebrna 10120, austryacka 
złota 122-15, 4°/0 austr. ren ta  wal. kor. 10125, 
w ęgierska złota 122’25, 4 7„ w ęgierska ren ta  
wal. kor. 9890, dukat 5‘71—, 20-franków ka 
9 58 /,, m ark i 11*81, ruble 1-291’,.

Wiedeń 28 sierpnia. Spirytus 16 20—16 30 
§ R ew izya konwencyi kolejowej. Od chwili

wprowadzenia w życie przepisów konwencyi między­
narodowej o bezpośrednim przewozie towarów kole­
jami żelaznemi upłynęło już prawie trzy lata. Sto­
sowanie wspomnianych przepisów w praktyce pod­
czas trwania konwencyi wykazało potrzebę pewnych 
uzupełnień i zmian zasadniczej natury, wskutek czego 
biuro centralne w Bernie, zawiadujące sprawami kon­
wencyi, projektuje w początkach października rb. 
zwołać konferencyę celem ponownego rozpatrzenia 
obowiązujących przepisów konwencyi.

Jedną z ważniejszych kwestyi na zbliżającej 
się konferencyi międzynarodowej będzie bez wątpie­
nia projektowana zmiana drugiej części 10 kon­
wencyi, w której jest mowa o tem, źe formalności 
celne przy przejściu towaru na terytoryum innego 
państwa winna załatwiać sama kolej przez swoją 
ajenturę handlową; prywatni zaś komisanci mogą 
z polecenia właściciela towaru uczestniczyć przy za­
łatwianiu formalności celnych, nie mają jednak pra­
wa uskuteczniać tych formalności sami na własną
rękę.

Takie ograniczenie udziału komisantów i ekspe­
dytorów prywatnych krępuje poniekąd właścicieli 
towarów, zmuszając ich do obowiązkowego załatwia­
nia formalności celnych przez ajentury kolejowe, i 
nie dając możności powierzenia tych czynności pry­
watnej firmie lub osobie, z którą ci właściciele są 
w stosunkach handlowych.

Sfery kupieckie w Niemczech i Austryi wy­
stąpiły  ̂ bardzo energicznie przeciwko utrzymaniu 
nadal § 10 konwencyi w swej mocy, twierdząc, iż 
niedopuszczenie agentur i ekspedytorów prywatnych 
do załatwiania formalności celnych, tamując swobo­
dę kalkulucyi i możność korzystania z najtańszej 
lub najodpowiedniejszej oferty, jest dla handlują­
cych w wysokim stopniu niedogodne, przeszkadza 
rozwojowi komunikacyi bezpośredniej i wogóle nie 
odpowiada celowi, gdyż, przy istnieniu takiego ogra­
niczenia, koleje ze swej strony pozbawiają się ła­
dunków, jak ie , przy zupełnej swobodzie clenia 
i zwiększeniu wskutek tego transakcyi dopełnionych, 
mogłyby być ewentualnie przewiezione.

Sfery rządowe w Niemczech i Austryi podzie­
lają w zupełności ten pogląd i przedstawiciele po- 
mienionych państw na jesiennej konferencyi oświad­
czyć się mają za zniesieniem § 10 konwencyi.

Z drugiej strony zwolennicy obecnego stanu 
rzeczy wykazują, źe przez pozbawienie osób pry­
watnych prawa clenia towarów w komunikacyi bez-

H O T E L  ŹORŻA.
Lwów — Plao Maryaeki.

Przyjechali dnia 29 sierpnia. K. Jeleńska z 
Litwy, M. Zaleska, M. Skibniewska, M. Brzozowska 
i M. Sturmany z Podola rosyjskiego. A. hr. Piniń- 
ski z Suszczyna. G. Nowotny z Biskupic. H. Eich- 
ner z Turzańska. St. Moysa z Rudnik.

Nadesła ne.
Subryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei 

ona ks nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie. Najserdeczniejsze podzięko­
w anie składam y W ielm ożnem u D oktorow i Ja - 
jusow i w Sokalu, tą  drogą, nie mogąc w inny  
sposób okazać żywej naszej wdzięczności, za 
bezinteresow ną, pełną poświęcenia opieką le ­
karską, jak ą  otaczał w ciężkiej chorobie cłyfte- 
ryi, córeczkę naszą, a której to  opiece zawdzię 
czarny życie naszej dzieciny. Korytkowie.

sprawdzona od setek la t jak o  źródło lecz­
nicze we w szystkich chorobach organów 
oddechowych i traw ienia, na gościec, k a ­
ta r żołądka i pęcherza. W yborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. N a j­
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w  Gieshiibl Sauerbrunn.

Objąwszy t  dniem 1 Btycznia roku 18&5 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryaeki) 

zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
zapewniając, że nsilnem naszem 
wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

A l b e r t  S z k o w r o n  i S p ó ł k a
w łaicicie le  hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

mamy 
P. T. Publiczności 
staraniem bedzie

M. U O NASZ
<2o <h bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3. 
kupuje i sprzedaje w sze lk ie  papiery w artośc iow e , 
lo sy  i m o n e ty  po n ajtań szym  k ursie d z ien n ym

PROM ESY
na 3 pr. losy austr. Zakładu kred. ziem I emisyi po 1 złr. 
16 ct wraz ze stemplem. Ciągnienie 5 września rb. Główna 

wygrana koron lOO.COO. 
i na 4 pr. węg. losy hipoteczne pa zł. 2 wraz ze stemplem 
Ciągnienie 16 września r. b. Główna wygrana k- 100. 00.

Przy zamówieniach z prowiucyi uprasza sie o dołącze­
nie 20 et. na portoryum.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50,000 złr. w. a.

wymianyDom bankoioy i  kantor 
pod firmą;

A u g u s t  S e h a l i  e n b s r y  i S y n
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p.

Prom esy
na losy kredytowe do ciągnienia 1 września b. r. 

po zł. 6.50 wraz ze stemplem.

Ubezpieczenie
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 

wygr&Dą.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Lwów 

Karola Ludwika 1.

łuw<*w dnia 30 sierpnia (Z Izby handlowej). 
A fe c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola ludwika 200 

*1. m. k. 224'— do 225—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassk* 
po 200 zł. w. a. 324.— do 328—, Banku hypotec^nego po 
200 zł. w. a. 435.— do —.—. Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260 — do 260.—.

Ł l» ty  z a s t a w n e  za 100 zł..- Banku hipot. galic. 
E proc. los. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc. prem. 110 30 do 
111—, 4 1 pół proc. los. w 50 lat. 100.60 101'30. Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 100-70 do 101.40, Banku
kraj. 4 proc, los. 57 lat. 9310 do 98 80 Tow. kred. gzi.
ziem. 4 proc. (I emisya) 93 50 do 99 2!) 4 proc. lo«r.
w 41 i pół latach 9ST0 do 98.80, 4 proc, lo*s w 56 lat.
98T0 do 98 80.

Wiedeń 29 sierpnia. N otow ania wieczorne. 
K redy ty  406 50, węgierskie k red y ty  491-50, an- 
globank 173-50, bankverein  171.8 >, unionbank 
357-25, landerbank 285-—, staatsbahny 412 75, 
lom bardy 111.62, elbethale 294.—, akcye ty to ­
niowe 242 25, rim a 289.50, a lp iny 98 00, ren ta  
m ajowa 101.05, węg. ren ta  złota — *—, austr. 
ren ta  koronna — .—, losy tureckie 78.20, węg. 
ren ta  koronowa 99.85, m arki 59.17, rub le 129 05.

Wiedeń 30 sierpnia (godz. 11 w połudn.) 
K redyty  407.35, kred. węg. —.—, A nglobanki 
174 50, U niony —.—, B ankyereiny —.—, L au ­
der banki 285 30, A kcye tytoń. 242.— , Sńaata- 
bahny 413.85, Lomb. (z kup.) 111 75, E ibethV e 
—•—, R en ta  pap. —.—, R en ta  węg. 4%  kor, 

— , R en ta  W '-rierska złota 4%  — , A l pin ? 
 , Marki 59.15 Losy tnraoki" —1—

RUCH P0CIĄG0W  KOLEJOW YCH
obowiązujący z dniem J maja 189-5 (czas środk.-europejski).

Do Lwowa przy­
chodzą : pospieszne osobowe

Dr. L. Kossak
powrócił i ordynuje .jak przedtem przy ul, Wałowej, 31.

Hr. Kazimierz Zgórsld
po kilkunastu latach praktyki osiadł w e L w o w ie  i 
ordynuje w zakresie chorób w ew nętrzn ych i choz 
rób dzieci przy ul. Leona Sapiehy 1. 25 II piętro 

od godz. 3 do 5 (telefon nr. 17)

O IS E T T  JLiI S T - A .

D r .  A .  S Z U L I S Ł A W S K I
m ie sz k a  o b eo n ie  K iliń e k ie g , 2 (Dom Wgo Gn 

brynowicza i ord. od 12—1 i od 3—4.

Okulista operator
Dr. Teodor Bałłaban

p o  w  r ó c i ł .
Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara i Caspera 

w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu- 
Specyallsta  chorób skó rn ych , w en eryczn ych  

płciow ych i  n a rzą d u  m oczonego.
H n O f J l ł n r  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
U p tH  CllUI kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 3 5. 

W y łą c z n ie  d a  k c b le t  o d  2 —3.

1
5 10 - 7 -O o j 9  0 6 ' 9,00

8 4 0 5*10 7*00 9  0 6  
9  0 6

9-00
9*00

- 9*00

—
9*06

1*28

1*22 - 7 -0 0
9  0 6

- 9-00

1-22
1 22 
• '22

—
7*00 9-00 

9 00

12 05 8*10 —

12  05 8*10
1-42 
1*42 9

12*05 8-10 1-42

1.32

6*17

7‘37

8*00 4*40
4*40

9*44 8*02 4-33

1 0 * - 8-2f 5 CO

8  2 5

S 15

2*50 1 1 0 0
11-00

4*55
4*55

10*25 6  45  
6 4 5

2*50

11*00 
11-00 
11*00 
11  o o  
11*00

4*55

4*55
4 .5 5

10*25

6  45

2*50

4*55
4*55

4*55

5*25

6*45
10*25 
10 25 
10Y5

7*38

6 4 5  

6 45

5*25
9 83 
9*33 3 00

5*25
9*33

10*85

2-40

10*3C

7 3 8

2*10
1-50

0 00 
5 -4 6

9-15
9*15

7*10

1014
9.50

10 41
10-20

3*20

2*26
3*45

Wszystkie »\iosy serbskie na 100 franków muszą być na mocy rozporządzenia rządu serbskiego przedłożone
"i* o sio w a n ia  na 2°„ Losy do ost§plowar.ia przyjmuje za mierną prowizją

Z Berlina ; . . 1 *22
Z Krakowa (Wrocławia

i W iednia - , . 1*22
7. Warszawy . . . 5*10
Z Muszyny - Krynicy 

przez. Tarnów od 1
czerwca do 30 września 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Rze­
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) . . 5 '1 0

Z Muszyny - Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tar­

nów lub Rzeszów . 5*10 
Z Rozwadowa i Nad- 

brzezia ,
Z Rawy przez Jarosław 
Z Mezo-Laborcz, Pesztu,
Miskolcza p r.ez  Prze­
myśl ,

Z Chabówki przez Prze­
myśl . . . .

Z N. Zagórza p. Przem 
Z Chyrowa p . Przemyśl 
Z Ławocznego, Pesztu,
Miskolcza, Munkacza .

Z Hrebenowa, od lOgo 
lipca do 31-go sierpnia 

Ze Skolego i Stryja 
Z Cbyrowa i Stanisła­

wowa przez Stryj 
Z Suczawy, Husłaiyna.
W oronienki, Peczeni-, 
iyna, Berhomethu, Czu- 
dyna, Radowiec, Kim- 
polungu, Bukar. i Jass 9  50  

Z Suczawy, Czortkowa,
W oron., Kałusza, Słob. 
rung., Buaareeztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec,
Berh. i (jzudyna (każd, 
poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, Huaiatyna,
K ałusza, Nowoaielicy,
R a d o w ie c , K im p o lu n g u ,
JaBfl i Bukaresztu 

Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruak^

Z Bełżca .
Z Podwołoczysk i Bro­

dów na dw. Podzamcze 2*09 
Z Podwołoczysk i Bro­
dów na dworz. główny 

Z Brzuchowic od IJł ma­
ja  do 10 wrześuia 

Z Zimnej Wody co świę­
ta i niedzieli aż do odw.

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

Krakowa, W iednia, Wro­
cławia, Berlina . . 8 40

Warszawy
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów ty lto  od i-go 
czerwca do 30 września 

Musz.-Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Musz -Kr. przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezó - LaborCz [Pesztu.

isk,] przez Przemyśl 
N. 7-agórza przeź Przem.
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego, Munkacza,

Miskolcza, Pesztu 
Hrebenowa tylko od 10 

lipca do 31 sierpnia .
Skolego i Stryja . . 5*25 9*33 3*00 y-ftg
Stanisławowa i Cbyrowa 

przez Stryj . •
Cbyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jass, Bukare- 

6ztn,Huslatyna, Woro­
nienki , Peczenlfyna,
Berhometu, Czudyna,
Radowiec, Kimpolunga 

Suczawy, Slobody rung.,
Czudyua i Berhomethu 
co poniedz.j Radowiec 

Suczawy, Jass, Bukar.,
Czortkowa, Kałusza,
Woronienki, Kimpol, .

Suczawy, Jass, B ukar i,
Hueiatyoa, Kałusza,No- 
wosielicy, Radowiec .

Sokala i  Jarosław ia przei 
Rawę rusk^ .

Bełżca . . .  i 
Podw. i  Brodów z Podz.
Podw. i Brodów z gł, dw.
Brzuchowic od I2|5—lo 

września w dni poważ.
Brzuchowic od 12 ]5—10|9 
w niedziele i święta 

Zimn. wody od 12 J 5 —10) 9

Uwaga: Godziny drukowana grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski =  godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

S O K A L  i LILIEN
dom bankowy i kantor wymiany v>e Lwowie.
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R O Z lu I l  M D D W O SC I

Jedyne nieszkodliwe są tntki 
wyrobu S. V7. Niemojow a kiego 
3 'maczcne medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

ck ® w it z  *
ty Wikt domowy 
rządzący.

6 dostanie znakomi- 
na świeżem masie spc

S t u d e n t ó w  dwóch a wuttem, za 
mienia cenę przyjmę, Rynek 28 II piętro 
drzwi 4. ‘ 3-3

K a s i e ń k i  uozeszteająee do szkół 
znajdą umieszczenie i trosk lic ą opiekę. 
Warunki przystępne. Łi czakowska 5 1 
piętro, drzwi 13 2-2

A d m lm a t r a r y a  Biura wywiadów 
czego, ul. Halicka Nr. 9 I wów, poleca 
tylko -nane sługi każdej kategoryi, oi az 
poleca oficyalistów każdego zawodu. 2 3 

K a n e e l s p y a  biura informacyjnego 
Oleaczka pi zeniosłem na plac Halicki v 
opok kawiarni Centralnej polec, wszelkie­
go rodzaju sluzbę, wysyłam takową na
prowincji ________

i ł n  ó c b , t r z e e L  s t m ie n r o w  z za­
możnych obywatelskich domów mogą n.iei 
od w rześnia odpowicdne umieszczenie i 
wszelkie najkorzystniejsze warunki. Poro­
zumienia osobiste od 29 b. m. ul O. so 
lińskich l i ,  parter lewy. 6-8

Należy wzór czarnej materyi jedwabnej, którą uię kopić 
zamierza, spalić a fałszowanie natychmiast się wykaże. Praw­
dziwy czyste farbowany jedwab natychmiast się zwisie zgaśnie 
i ni* zostawi wiele popiołu jasno brunatnego koloru.

F«łs: owany jedwab 'kfóry się prędki stlunia i kruszj 
powoli się d i lej pali zwłaszcia końćows nici, (.jeżeli farbą bar­
dzo nasiąknęły) . pozostawia ciemno brunutny popiół, który sil 
nie zaija, ale lamie. Zgniósłszy popiół p ,-awdz.wego jedwabią 
spros-kujemy ;o, z falszywagc «aś n'e F a b r y k a  je d w a n iiL  
Ć*. H e n u -e b e rg  (c. u .  d st. Dcdwj, i łw r ^ e h , posyła każ­
demu na żądnnie watry franKt, a suknie i całe sztuki wprost 
do mieszkania wolne od porta i cła

145 1-8

P r z y  u l i c y  S o b ie s k i e g o  51 jest 
do wynajęcia całe pierwsze piątro sk.a 
dające się ~ 6 pokoi, pokoju dla służby 
kuchni kaflowej, wanny poreelanowej ; 
z przynależy tościami od 1 października t. 
r. Pomieszkanie to moic być też na razie 
przeznaczone na skład ko, fekcyi Jamskisj 
lub męskiej. Bliższej .nauomości udziela 
handel pod firmą A>-noid Werner. 3.6

Wolne posady.
M a g is te r  farmacyi znajdzie umie­

szczenie w aptece w Mikulińcach. 2 2
H o f ic y p i  i n a  poszukuje I), Wiktor 

Mańkowski, adwokat w Rohatynie. 2-3
F o s z j k o j ę

dziewcząt qo k las i 
poczta Uluez.

nauczycielkę jo  Sgo 
ormalnych: ? głoszenia 

2-3

jK upisoisprłedaij
W lw Ik J e  ta p r .n y  parkmtów i posa 

dzek Jeszczułkowych z suehegi materjału 
poleca paiowa labryka Braci Wczeiak we 
Lwowie. 5-10

P a n i e n k i  z dobrego domu, I lub ! 
znajdą na rok szke lny umieszczenie, do 
brą opiekę, na żądanie język francuski 
warunki przystępne. Ul. Zimorowicza 3 
M. K. ‘ 9-12

B ł . y t w y  s z w a j c a r s k ie  p o  z łr  
8 . 8 0  z a p a s o w i  o s t r z a  p b  c t .  
i"i. B r z y tw  y  i n g i e b k i e  i  z S o  

l in g e n  p e d  gw a r a n c y ą  i  z  p r a  
* f * n  w y m ia n y )  p o  z t  l ‘S v ,  8  
8 .5 0 ,  3 , J f .O  1 4  p a le t  a  ¥ i o t i  
C b r z ię s io w s k i  n a n a lc l ż e la z n y  
w e  L w e n l e  p la c  K a p i t u ln y  1 
( n a p r z e c iw  K c t e d r y ) .  _________

H n p i \  folwarczek z dobrym domem, 
bliiko kolei, Winowski, Suchostaw poszta.

W i l i a  obszerna z ogrodem przy tram- 
włju elektrycznym budowana przez archi 
tel te Fai 'enobrodzkiego do sprzedania, 
Wiadomość w handlu Bromilskiego Grand 
Hotel. 2-10

C  U  K  1  E  B
z pierw szorzędnych fabryk  

w głowie 1 klg. . . 29 ct. 
częściowo 1 „ • . 30 „ 
w kostkacn i rrączce 31 „ 

poieca
Handel Ka-Ma BtUabana Halicka 23.
M asło kuchenne p ie rw sze j  
jakości i  Masło deserowe z 

k w aśn ej śm ie ta n y  
poleca

po cenach możliwie tanich
K 4 H O L  B A Ł Ł A B i ^

Halinka z8. _
M le c z a r n ia ,  kuchnia domowa, śnia­

dania, obiady i kolacye, ambonament mie­
sięcznie 14 zł. pojedynczy obiad 50 ct- 
Plac Smolki 1. 5. . 1-5

U c z n ia  z lepszego domu prz; j nie pod 
opiekę protcior gimnaz. zapewniane mu 
♦rosklrw, opiekę, język francuski i lie- 
tniecki w domu Warjuki przystępne. Aa-es 
udziela z grzeczności biuro Plohna. 1-2 

r a n l r u k ę  w wieku od lat 1(5—-15, 
uczęozezającą do któregoś z zakładów lau- 
kowycb, pizyjmie na staneye zapewniając 
troskliwa opiekę, żona profesora politech
niki ul. KocLanowskijg- a A 1 pi tro.__

I .In -- oduczycielskie p. Moraw ->kiej 
ul. Halicka 1. 10 poleca nauczycielki, bo­
ny różnych narodowości. J 1

S Y R 1 U S Z
A r t u r  J H L o . ś o l o l c . i

Lwów ul. Ossolińskich 11, filia ul. 8 Ma 
ja 2 poleca 

Kakao hollenderskie ki. 30 ot. 
%  KI. 1.90. Vanllię w laseczkach 

po 15 i 20 ct. _

Hotel Garni“ I&£SSiV,
L. 10 ulica Trybunalska we Lwowie p< 
leea widne, elegancko urzą_zone po«;oje 
gościnne od G“s e t. i wyżej za dobę 
wraz z pościelą. Własna reotauraeya w 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza.

T m c j i f  z drzewa -zpuaowego lub de 
bowigo t t z e b a  1 4  » a g f n « w  do sta-
cyi wolejowej Kopyczyńce lub Tarnopol. 
Wiadc ość do zarządu dóbr Podhajczyki,
Justynowe, p- Trembowla. _________ 3-1_

L a w . e n U i  a . tuż obok Trembo- 
welskiego z również dobrym miteryalem 
jest d o  u y n s j ę d o  l i r . t y t h m i i s i  
Wiadomość do zarządu dóbr Podhajczyki 
Justynowe, p. Trembowla. 3-S

Jed j ny gai. fabr. skład instrum en­
tów m uzycznych i strun

j. Rapralika
we Lwowie obok teatru), 

poleca
wszelk’6 instrum enta, p^zybory 

oraz a rs to n y , m anopnąny, tan.ej 
ja k  wszędzie.

J e d n a  lub 2 panien1-! znajdą utnie­
sz* zenie z wiktem. Na żąflinie nauka ję­
zyka rrancuzkiago i gra n "ortepianie 
Szkoła wydziale a b’isko. Wiadomość u 
sekretarza kasy imorych m. Lwowa, unca 
BlacLarska 2. 5-6

m  P o szu io ya  zajęcia, m
W a o w a  w Srednin wieku, inteligent 

na przyjmie zarząd samt.ismy do gospo 
darst ą, domu bezzennym obywatela lub 
■ siędza. Adres : Kwiatkowska, Czemiowce, 
Nowy Lwiątek 10. 1-1

B u d o  w itta  Francuska poszukuje lek­
cy! »• Lwowie, lub jako guwernantka do 
dzieci. Adres poda z grzeczności biuro 
ogł Plohi _ j.j

' * • *  1 Y«Jiei gtmnasyalnjr przyjnoe 
uczniów mzszego ginnazyum lub szkcly 
realnej na wjkt i ^mieszkanie. Zgłoszenia 
Jo biura dzienników i ogłoszeń Plobna 
dla J o t  E f .___________  4.6

I m U i i  * /  egzau inowan,, lat 31 >
bre» świadectwam oszukuje posady na 
ordynarye od 1 października pod adresą 
A B. 1‘ 2 poste re-tante Krempna, po a ii
J a s ł o , __________________________

l e c d u .c z o j r  k ie r jw j i i? "  obezna 
ny z systemem wolnospadowym i żanadyj- 
kim, mający dłuższą praktykę samo­

istnego wiertacza, ldercwnnsa, poszukuje 
posady z powodu zwinięcia kopalni nafty 
Retlekti, b tylko na poważne przedsiębior­
stwo w kraju lub zag-anicą.

Łaskawe oferty pod : „Szczęść Beże“ po 
ste restante Krosno.

M i e s z k a n i a  1 S k l e p y

Jutro w niedzielę

2 pożegnalni! przedstawienia
o 4 i pół do 8. P-południu płacą dzieci

Przedostatni Przedostatni
dz eń dzień

K o n t y n s n ta l n y

1 §  ~

,JSi>
Dziś w sobotę 2 wspaniałe przedsta 

wienia o yudz. 4 i pół do 8.
P o p o łu d n iu  o  4  g o d z .

Na dochód lwowskiej ucho- 
tniczej straży ogniowej.

Popołudniu płacą dzieci połowę ceny. 
Loża 4 i 5 zł.

0  godz. pół do 8 wieczór m 
Elito przedstaw ienia g lew a.

Senzacyjny program- Ogromny sukces-
6hevnUer T' H  Crowther 

f e o h t  j  a m z , f i n t a s t s  i w s io -  
o y p s d y s t a ,  produŁcya na 5 mtr- wy­

soki ni bicyklu.
F a k:r z Oitlu z swoją mcignetyzo ■ 

waną pięknością
F o raz pierw szy

Ścięcie głcwy
panu z publiczności.

Scena uśmiercenia w 19 wieku.

Pyr. Scbenk zetnie któri mukolwiek pa­
nu z p bliczności głowę i pokaże ją no 
miednicy Lekarze i .Jiedyey mogą się 
przekonać, że ścięta głową jest rzeczy­
wiście głową ludzką. Fp prodiDcy i 

ścięty znowu odżyje,
Świat czarów dyr. Schenka. 

L a - e m  i m r r .e m  
M is s  L tiie zachwycająca serpentyno­

wa taacer ka latająca.
W  p a ń s k ie  ceni. Jeden  dzi-ń  
aa księżycu Sen nocy letniej itd.

bilety na dz:siejsze i jutrzejsze p zed- 
stawienia nabywać można od ?od. 9 do 
12 przedpob i od goiz popoł- ty J k s  
w  k a s i e  t e a t r u  LĆTM EGP

F&ndel delikatesów 
połączony z pokojami do śaiadan 

Jana Baczyńskiego
ul. Akademicka 3 w e  L w o * id

polec*'
Przez cały dzień gorsce potrawy (tyl­

ko na świeżem maśle sporządzane), zimne 
przekąski, bufet suto wyposażony w same 
wyborne przjsmaki C “ y * n H a n e .  
U s łu g a  s lc r c  t i .a  Lokal odnowiony. 
Abmarrenta przyjmuje na obiady. Napoje 
jako to: Piwo pilzneńrkie x  bi -■ui-.ipif 
a k c y jn i g , Porter angielski, Pale Ale, 
Wina na miarę i na butelki, austryackie i 
węgierskie, Koniak francuski, Wódki i 
LL iery. Osobne gabinety dla kółek zam­
kniętych.

Prosząc o łaskawe liczne odwiedziny, 
z głebokin szacunkiem aga uriż my 

J a n  c . y ń s i i .

K.3HA.SIA: Najtańszy
-kład towarów opty cznych i me chanicznyct

BENEDVKTA fOPERNiCKiEGO
pod „Kopernikiem"

prztme- 
siony zo­
stał JO 
nowego 
lokalu

)u  n j  na jęci -
rzy należy toaciami.

Mickiewicza 1-.

 — pł. Halicki 1. 1 naprzeciw  Tanku Hipotecznego
TTmTkaie Z ko •' o cenach najtańszych w wielkim wykorze oku..,ry i  pOKOje Z Kucnn.ą 0 t1Łi ,ry lornety, barometry, . ie r tomierze. ltepa- 
Stajnia i wozownia, rarye najrychlej i najtaniej. Urządzenie d-wonkó 

U-5  6i- .trycznych. Zamówienia z nrow icyi odwrofne. 
i Adrez: Optyk gonem icid , Łwó-r plac Halicki i, i— — Â rea : Opt7k KopumŻcfcls °

O d p o w ^ b i i a ,  s n u W * o ł i w

W  żeńskua ośmioklasowym zakładzie wychowawczo- 
naukow ym  i

\ la r y i  Z a g ó rsk ie j
(we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1. 12) rozpocznie się nauka 
szkolna dnia 5 wrześnią.

"W pisy uczenie tak  dochodzących jak  i sta łych  pensyoEa- 
rek rozpoczną się ania 26 sierpnia (codziennie od godziny l l  
rano do 6tej wieczór).

L ok  nauki dopełniającej (t. z. ki. dziew iątej istnieć bę­
dzie w zakładzie ’’ak  w latach  ubiegłych

N o w y

handel delikatesów
wszelkicii jad e ł i- napoi- m a za­

szczyt p. t-. Publiczności

polecić

Karol Baytir
Lwów, plac M aryacki 1. 9.

Karol :>ayer
poleca

najwybiedniejsze piwo
z brow aru m ieszczańskiego 

w Pilznie, w nowym swym nan- 
d lu  de ikatesów

plac Maryacki Liczba 9.

a:

>«

e

oIMCO•Iw

C(

C8
c: 
a> 

O

Handel ogólr.ie jako najtańszy i najlepszy znany.

D la W ielce Szan. P ań  powracających do Lw ow a poleca najpotrzebniejsze a r ty ­
ku ły  spożywcze po cenach bajecznie niskich handel

J a n a  B a c z y ń s k i e g o
p r z y  S ś i  i c z " b a ,  3

Wyciąg z cennika głównego.
w e  L w o w i e .

Cukier w głow e u  1 kg. 28 i pół ct.
„ ,( kostkach i mączce 1 kg. 0 ct.

Kawa Ceylon gro bo ziarn. 1 kS- 2-12'-’
„ Mocca arabska 1 k t. 2.12-
„ kuchenna 1 kg. 1 68.

Masło dtoero-flsl kg- 104.
„ kuchenne 1 kg- 82 ct.

Smalec węgierski 1 kg. 65 ct- 
Słonina wigierska gruba 1 kg. 64 ct.
Herbata aromatyczna nąjprzedn. począwszy |8 40 ct. 
SYysiewki z herbat '|, kg. 35 ct.

Bulior z dziczyzny 1 dkg- 6 ct.
Fxtrakt i. la Liebig i  sjoik 75 ct- 

„ mięsny w płynie 1 fl. 75 ct 
Makaran włoski 1 kg. 44 ct- 
Migdali wyue.ane 1 kg, 64 i 96 ct- 
Rodzynki sultanskie 1 kg- 50 i 60 ct.
Świeże Mi1 y 560 gr. p a l. 48 ct.
Ryż amerykański 1 kg. 22 ct.
Grysik pszenny 1 kg- 16 ct- 
Krupki krakowskie 1 kg. 28 ct- 
Krupy hreczanne 1 kg. 18 ct.
Makr pszenna cesarska Nr. 00 0 . 1 kg, 15 ct.

K-upki perłowe 1 kg. 20 i 24 ct.
Czekolad" pak et ć--. ierć kg. 35 ct.
Kakao od 40 c< począwszy.
Vanilia laseczka 20 ct.
Musztarda francuska słoik 20 ct.

„ angielska włas. ryrobu fl. 50 ct.
„ kremska fl. od 18 ct.

Oliwa stołowa fl. oa .10 ct,
Rydze i korniszone słoik 40 ct.
Bryndza jesienna 1 kg. 64 u
Ser Ementalski, cieszyński i krajowy.
Sardynki frircuskie i włoskie.
Owoce codzien świeże.
Chieb źyirti tutejszy I z  M orawy.

Przy zakupnie za 5 złr. towarów na raz (bez 
cukru) za gotówkę daje 2 procent opust"

Każdą ilość towarów kupionych odsyłam bez- 
z włóczni- do domu.

Prosząc najuprzejmiej o łaskawe poparcie, sta­
raniem men. usilnen będzie w zupełne ści zadowol- 
nić-
Kreśląc się z głębokien. szacunkiem aiuga uniżony

T a n  B a c z y T i s ^ e f i .

I ?
§

c.
cc

cc

*
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Na nowo urządzony j w świeży to w ai zaopatrzony,
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Z W I A N A  jL O K A Ł U .

M a g a z y n  N o w o ś c i

E . M a ctia y sk ie g o
przeniesiony z plaeu M aryackiego 

a a  r ó g  u l i c y  J a g i e l l o ń s k i e j  i  T r z e c h  g o  M a ja  
o b o k  k o t e l n  I « i p e r i a ł

poleca
W yroby z bn  nzu, porcelany, drzew a i skóry. 
K onfekcya dla dam, gor-ety  i szale.
D la panów najm odniejsze kraw aty , bieliznę i ka­

pelusze.
Parasole i En-tout-cas.
W ielk i wybór rękaw iczek zran y ch  z dobrego gatunku. 
W ielk i skład parfum eryi francuskiej, angielskiej i 

wody kolońskiej.

W .

V  °/‘i  in

Łosy budowy kościoła na jubileusz cesaiski
Przedostatni tydzień.________

G ł ó w n a  w y g r a n a  3 0 . 0 0 0  z łr. w a rto ś c i.
Losy polecają : 1) M. Jonasz. August Pchellenberg i Syn, Kitz ł Stoff. 

2) Sokal i Lilien, Schellenosi g i Kreyser.

Zu p r z y k ła d e m  in n y u h  k r  jó w , p< p ier . im y  
_______________p r z e m y j- ł  ru d . ■ j i

Ues
S9
O
a
r?O)
U.
ts
c
<
os
M
>■
ese
e
>
&

Gal. akc. Towarzystwa handlowego

Centralny Bazar krajowy
we Lwowie ulica Karcla Ludwika 5 l-sze piątro

B azar krajowy
w K lukow ie róg W f ś t a e j  i św. Anny

utrzymują na składzie i  polecają \

Sukna

PŁÓTNA i WEBY czysto Inisne, bielizna stołowa, ręczniki, ścierki ltp. 
^ŁOCIENKA kolorowe na suknie damskie z Andiyckowa.
BAROHa NY białe i kolorowe.

(na ubrania męskie i paltoty osta niej mody, 
na mundurski szkolne zatwierdzone uchwałą ck. Rady 

szkolnej krajowej,
- na mundurki i płaszsze sokole polskie i ruski*, _ 

ca burki, kurt i, ubrania myśliw kie z wełny wielbłądziej 
i owczej,

na liberye. habity i ubrania dla słiżby miejsk. itp., do 
wybijania pokoi, mebli itp.

ROTUNDY i PELERYNY damskie (krój hisap) sławuckie,
BORKI męskie, siawuckie z wetny wielbłądzie- (fason ukraiński i pa- 

letotowy).
KAr'Y na łóżka, serwety, basMiki, fartuszki huculskie 
MAKATY z Juc -acza tkane zlotem i srebrem (wyłączna sprzelaż na 

t estry ę),
KILIMY na podłogi, śiia, p itp. z Okna, Glinian. Tarnopola itp. 
POPTiERY, Koście zków  i, uunki. Czapki, Paski dziecinne,
SERDAKi męskie, damskie i dziecinne z futrem i bez futra,
KORONKI z Zakopanego, Karczugi, Pieniak, Bobowy 
KOCE I DERY na łóżka, wózki i konie. POWROZY i 
KUFRY podróżne koszowe nieprzemakalne,
KO-SZE do m asta, na kwiaty, bombonierki. WÓZKI dziecinne itp. 
MEBJE ba Tousowe, debo ê, oukowe i z pręcia łoziny,
RZEŹ-Df z Zakopanego, Kołomyi, Ryn- ano we. itp,
MAJOLlKA, WYROBY PLATEROWANE brebrne i ze stali, kute, 

8ZKŁ0 itp. itp-
Ctuy znacznie i l iz r e  n it  zagranic snu I

W iększym  odbiorcom udzi. la się odpowiedni opust.

T r I ł ^ Y S L  KhAJGWY i!!

GORTY.

Galicyjskk mnk kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

^ s y g n a t y  h  a  £  3  g  e
z -30-dniowem wypowiedzeniem  i 

A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 

w szystkie zaś znajdujące się w  obiegu
4 V ,0/ ,  J ł  3  y  g  n  a  t  y  k  a  u  o  w  e

z 90-dniowem wypowiedzeniem  oprocentowane będą 
p o c z ą w s z y  o tł d n i a  1  l u ą j a  1 S 9 0  po 4° 0 z 30-dmo-

wym  term inem  wypowin dzenia.
Lwówj dnia 31 stycznia 1890.

W y r o k c y f o .
Przedruk nie będzie płacony. i 7®  8—?

kp- iiwperjpję! r*>

...

A
K rad ir

Witkowski Ska 
D t o b o l iy c z  
Jakób J. Pilpel 

J  t r o i ł a »  
Tl . Dendera 
M c io m y j a

St t.oicanowicz
M  ®!-^e

o. Brundrnann 
'u i w y  I «ą* i 
Mindl Teichteil 
P"*emyśl

M. Beglttckter'
LWÓW:

R z e ę z 4 w  
A. Herbst 
S a m b o r  

Bromslai" Żu­
ławski 

feian,l.4ta- 
P Ó T  

T Kwiatkowski 
1  a i . n p  o l  

F b l anta 
'a r n ó w  

Th. 3charf 
js r w * e c  

Joh. J. Danko.
Aloizy Hubner

Ęt t . ~

F ilia o. k. uprz. galio. akoyjn. Banku 
hipotecznego w Ta rn o p o lu

w ł ą c z y ł a  w  z a k r e s  s w e g o  d z i a ł a n i a

s p r z e d a ć  J o  s ó w
z a  spłatą w  ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas ź f t d i i a  I 
W sprzedażą losów na r-nty się nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarncpo- 
ly rozszerza p e d  tym względem działalność swą

n a  c a łą  G a l lc y ę .
Prospekta na żądanie gratis i franco.

W-?....1?* _ jif,.___________ ^

W 8-kiasowym Zakładzie wychowawczo-naukowym

A m a i j j i  d  E n d e l
ul. A kadem icka  l. 11.

W pisy uczennic tak  dochodzących ja k  pensyonarek od­
byw ają się zacząwszy od dnia 30 sierpnia codziennie 

m iędzy 10 a 6 godziną.
.... a --a -

B Jłto&fiSSKł
f f la g a z y n  J .  W r e s ie ita  i  K y r ó w  n y  w  r . we Lwc-
wie pl. Kapitulny 1 2, jioleta jaknajtanipj pościel !,ia»nego wyrobu jako tu 
KobT-y studenckie fl. i.30, 3.60, 4, 6 do fl. J i. u ia -cr .ą t-e  wiosienue w triech 
poduszkach h. 14 16, 19, 20- 30. F laŁ eraC e z morskie, rośhny fl, 6, 7, 8, 
9. 10. Sienniki podróżne fl. — 90, 1.16, 1.40. 2, ‘4.50, 3. _ i.«iu» Jk. pierzan- 
ne, włosienne i z morski j rośliny w rozmaitych szerokościach i cenach i i *  
cy k i  -wełniane od fl. 1.40, L.7u, 2, 2 50, 4- 18. Łóżka żelazne składane, dru­
ciane -wkiadk’ Bieliznę na pc ściel płócienną i bawełnianą, lp  . . .n y ,  L jj» y  
na łozka i sioły, portiery i firanki, ckodni-i, B i e l i z n ę  męską i damuką, 
S c n i l i o n y  i s c U i r t in g i ,piwtiu.ii, »Cuł< w*M b i t  z u "  ‘ci a s t e c » ł» i  

ręczniki i t d. Cenniki i próbki na żądanif

G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjm uje wkładki

n a

s  ź  ©  ©  z

i oprocentowuje takowe

4  1 O j
k t  2  o

p o

r o c z n ie .
aiawf-.- i e 'ie fw

Winogrona
z Voslau, szczepu włoskiego, kuracyjne po­

leca co dnia świeży transport

KAROL MŁLAbAN
Łaskawe ziecenia odwrotną pocztą.

Prawdziwe kuracyjne |

Vunoe;rona Aóslawskie 
Brzoskwinie I gruszKi

tjrclskie
Ś l i w i l  w ę g ie r s k i©

poleca codzień świeże transporta po ce­
nach najmnizszych

J A N  B A C Z Y Ń S K I
L w ó w , u l. A k a d e m ic k a  3.

W zakładzie naukowym Maryi bielskiej
ulica C, ?clia L 1

zapisy rozpoczęte, na  kursie przygotow aw czym  do egzam inów nau- 
czycitlskich, l&koteż na kursie teoretyczno-piaktycznym  gospodar-

itwa, domowego.
N auki rozpoczynają się dnia 5 w rześnia.  1536 1—3

B ro w a r w  Karw inie
poleca swoje znakomite, p fw o  K a r -  
w  ń s i  i e  w  f l a  izb  * h  I b e c z -  
k< ,cb , które soDie r Krotk'm czasie 
zjudnaio uznanie P. T. Publiczności. 
Bpecyalny w y s z y n k  piwa Karwiń- 
8kiego prowadzi C a fe  K e i t a i r a n t  
i e t o f  I m p e r i a l  J g o  ■  j a  (p 
Janowicz, S. L indesbi g ul. Pańska 
1. x2.) 1 w  gzy “t k i e  i n n e  w ięb -  

e z e  h a n d le  k o r z e n n e  
Pep- eudacya I " łń w ii y  „L luk  

l i l a  G _ l i c y l  i b u ło  ,, ny mieści się 
n i.  i y k s t u s - a  9  u Limy L « J w -  
sk : k s p o r t  w in a  i  p in  »  w  b e-
ru i J Y a ch  dotąd prosimy pisesyłać 

aelkie zamówienia.
Z porażaniem 

Z m a r  d  k r i ,  w a r a
J. E. hr. Larisin-Mónnijh 

w  Karwinie.
Codziennie świeże

W inogrona
f e s l a  w s k i e

najstaranniej opakowane w 5cio 
kiłowych koszyczkach , również 
Brzo kw inie wic skie, gruszki i 
jab łk a  tyrolskie poleca najtaniej 

Koncie]

St Markiewicza
Lwów w R ynku lj 42.

Za doborową broń medal srebrny P e e -  
r o s t- ii u K in lk a e a k a  W » i d -  
k e w a k i i S . IŁ- pc.-yri ak i L w ó w ,  
p s c  B ir a a r d ę A n k i I. I wyrabia 
i ut"rymuje na składzie wypróbowaną 
b r o ń  m f a"iw skq wszelkich sysłe- 
mów, Jakoteż p r z t r s  b la  ; s i 
r y e h  na najnowsz® systemy. Zamówie­
nia i reperację tak w miejscu jak . na 
prowincyi wykonuje szybko i starannie.

o Z K O L A  MUZYKI

J a d w ig i  D u n i n
Nauki gry nauki na fortepianie udzie­
la się w 3 kursach. Bliższe szczegóły 

w szkole.
Gmach teatralny 3 piętro, drzwi 

62, brama od ulicy Teatralnej.
W pisy trwają od godziny 1 i; rano 

do 4-ej popołudniu 1496 1— 2

Cukry aesmm  znakimils
odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych z ł id e in t  m e  . a l . n l ,  
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznene zostały 

pół klg". 1.20 poleca codzien świeże

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady ul. 

Kopenrka 1. 8, obotr apteki

Z drukami u m . W. Kunuttkicgo. Z*rw

B O K H B H H H a n B S I
Zarząd dobr itrzalków p. Stryj poleca 

p s z e n ic ę  i  ż y tu  d o  s ie w  a  doboro­
wej jakości w najlepszymi odndanacb, 
również sprzedaję: s l e * r a ik  <lo n a ­
w o z ó w  s t t  ic z n )  eh . d ew  n lh-B ce- 
r  - k o r z y ! n y  u - -o  jżp„ % p łn g l  
8 a c k a  d o  g ł ę b A i e j  o r k i ,  n o w e .  
p r a s ę  r ę c z n ą  do słomy i siana etc.

HoteL Vioioria
Lwów, ul. Hetmańska.

Pukoie z pościelij oc. 80 ct. na dobę i 
wyeej.

R u Q t t i l l l * ń P l ł / l  w tymże hotelu w 
fil . a l d  II ( k u j  - -rłasnyn zarządzie.

Piwo tylko pilznerskie.
Polecam sir łaskawym względom.

j -  V O I S E
wł. hoteln i restauracji. 

n g ro ilL a i.  d lo w y  L u b y c z a  k io
T ew a k a  poleca do siewa jesiennego »*' 
dzonki posiomkowe, przesadzeue, któr- 11 
drugi rok zuuełny pioi wydsdii z ; ‘J;eP' 
szych gatenków : król Albert Ś 
ton’s Noble, Tentonia itd. >
oprócz tego sadzonki najb0i  -1 u‘1l(9 o- 
nych kwiatów, które uą,, , ie
wcześniej kwiat a -j JŚ- -*tzą _i°
najtańszych cenaęj(air“ i e cennit

W . ń e d u k .


